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CENY OGŁOSZEŃ:
p rzed  tekstem  w iersz m ilim etrowy  

mk 2 5 0 0 0 ,—na III stronie mk. 15000,— 
ria IV stronie mk. 12000. T ekst i na­
desłane mk. 25000. — Drobne og ło­
szen ia  od mk. 10000 do 15000 za w y ­
raz. Najmniej 150000 mk. O głoszenia  
należy płacić z  g ó iy  przy zam ów ie­
niu O głoszen ia  nieopłacone przy za­
m ów ieniu oraz zam iejscow e o 50 °/0, 
zagraniczne 100 •/« drożej.

W numerach św iątecznych i nie 
dzielnych ceny o  25 proc. droższe.

Za term inowy druk ogłoszeń  admi 
nistracja nie o d pow iada.

Każda now a podw yżka obow iązuje  
już w szystk ie  przyjęte og łoszen ia  do 
zm iany cen bez uprzedniego z a w ia ­
dom ienia.
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1 H U T A  P O L D I
POLECA DO NATYCHMIASTOWE! DOSTAW Y ZE SKŁADU 

FABRYCZNEGO:
ST A L  sz y b k o sp r a w n ą , ST A L  r e s o r o w ą  d o  sa m o c h o d ó w ,
ST A L  n a r z ę d z io w ą , STA L n a  św id r y  do m ło tk ó w
STA L n ik lo w ą  i ch ro m o - p n eu m a ty czn y ch  i n a  k o ń có w -  

n ik lo w ą , k i d o  w ie r ta r e k  o b r o to w y c h ,
oraz w sze lk ie  gatunki stali w ysokow artośu ow ej 
do budow y sam ochodów  i statków  powietrznych.

PR ZEDSTAW ICIELSTW O  i SKŁAD FABRYCZNY  
w BIURZE HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYM

JAN DĄBROWSKI
DĄ BRO W A GÓRN., UL. 3 -g o  MAJA 21. T e le fo n  46.

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5  — 6 
w niedzie lę  i św ię ta  od 10 do 12.

SflSIOliEt. iłlcfl HidrzeiBisla Ir. 33, II i
3 4 3 8 -1 0

choroby sKóroe, włosów 
l weneryczne.

Analizy. Lampa K w arcow a.
Przyjmuje 11— l i 5—a  Panie 4—5 
w  niedziele i św ięta  od 1 1 — 2 p.  p

S H V I E E ,  H a W M s ł i w  S ,  p a r l a r .

T
Świat cały patrzy z zain­

teresowaniem na niezmor­
dowane wysiłki rządu pol­
skiej w iększości w  celu na­
prawy s y tu a c j i  finansowej 
państwa, doprowadzonej do 
stanu groźnej anemji skar­
bowej przez nieopatrzną po­
litykę fiskalną w  ciągu lat 
czterech z górą. Raz poraź  
w  wielkich dziennikach eu ­
ropejskich, jak np. paryskich 
lub londyńskich ukazują się 
korespondencje względnie no­
tatki o akcji sanacyjnej, któ­
rej terenem jest dzisiejsza 
polska, raz po raz przyjeż­
dżają do stolicy Rzeczypo­
spolitej różni wybitni przed­
stawiciele świata gospodar­
czego i rządów innych kra­
jów, aby naocznie przeko­
nać się o stanie rzeczy w  
P olsce, raz po raz ze stro­
ny życzliwych Polsce cu­
dzoziem ców dobiegają sło ­
wa otuchy oraz zachęty do 
wytrwania na tej drodze, 
która jedynie wyprowadzić

Sosnow iec, 12 grudnia.

może Polskę z dotychczaso­
wych m anowców i dać jej 
m ożność należytego rozw o­
ju-

Niezmierne znaczenie o- 
becnych wysiłków sanacyj­
nych dla przyszłości kraju 
rozumieją więc nawet obcy, 
nie rozumieją tylko ci swoi, 
którzy p o d  płaszczykiem 
czczych aczkolwiek szum ­
nych frazesów socjalistycz­
nego programu prow adzą 
coraz jvięcej zażartą  akcję 
przeciw rządowi, starają się 
za wszelką cenę nie dopuś­
cić do tryumfu obecnych s t a ­
rań napraw y i uprawiają 
niezmiernie szkodliwy sab o ­
taż państwa, nie cofający się 
naw et przed aktami jaw ne­
go buntu oraz propagandy 
anarchji.

Złe zrozumienie a raczej 
tendencyjne komentowanie 
istoty parlamentaryzmu przez 
naszą  lewicę doprowadziło 
do tego, źe i na terenie sej­
mowym, który winien być

wielkim warsztatem pracy na­
rodowej organizacji, gdzie  
rola opozycji winna polegać  
na twórczej krytyce, w  isto­
cie dokłada się wszelkich  
starań, aby parlamentarnej 
większości i opartemu na 
niej rządowi uniemożliwić  
dzieło naprawy. Bezw zględ­
na i nieprzejednana opozy­
cja, w  przekornem zaślepie­
niu nieraz wprost ośm iesza­
jąca się, gdy w najostrzej­
szy sposób  zwalcza nawet i 
te przedłożenia rządowe, któ­
re okazują się  następnie pro­
jektami, opracowanemi jesz­
cze przez poprzedni, na zau ­
faniu tej właśnie lewicy o-  
pierający się gabinet, ta z a ­
ślepiona opozycja paczy du ­
cha naszego parlamentaryz­
mu i wprowadza doń jakieś 
znamiona dzikiej a n ieobli­
czalnej wprost nienawiści.

C ała prasa lewicowa z naj- 
rozmaitszemi organami za ­
m askow anego m ocarstwa a- 
nonim owego na czele upra­
wia zaciekłą nagankę prze­
ciw wszystkim poczynaniom 
rządu, a znamienny wyraz 
tej taktyki stanowi tenden­
cyjne oświetlanie wszelkich 
przejawów naszego ż y c i a  
państwowego, przedstaw ia­
jące Polskę,jako kraj bezpra­
wia, ucisku, nieładu i t. p. 
Tego r o d z a j u  działalność 
przynosi nieobliczalne wprost 
szkody krajowi, b o w i e m  
wszystkie wrogie nam czyn ­
niki na terenie międzynaro­
dowym skwapliwie podchwy­
tują i rozgłaszają owe k ł a ­
mliwe nawskroś enuncjacje, 
wykorzystując je dla celów 
propagandy antypolskiej i 
podrywając zagranicą k re ­
dyt oraz zaufanie dla Polski.

Ciężka sytuacja gospodar­
cza, w której, z racji bez­
w ładu naszej waluty, kraj 
się znajduje, wytwarza chwi­
lowo trudne warunki egzy­
stencji dla mas pracujących, 
najwięcej cierpiących wobec 
nieustab ilizow ana marki i 
ustawicznego spadku jej ‘siły 
kupna. Dla rzesz nieuświa­
domionych nie wnikających 
głębiej w przyczyny tego s ta ­
nu i środki poprawy, nie ro­
zumiejących, że w yw oływ a­
nie zamętu oraz dezorgani • 
zacja pracy i produkcii ty l­

ko pogorszyć m ogą sytuację, 
te ciężkie warunki bytu s ta ­
nowią motyw do n iezado ­
wolenia i szemrań. N atural­
nie, że w interesie kraju o- 
raz tych sam ych rzesz leży, 
aby to niezadowolenie nie 
wpływało na rozprzężenie 
wewnętrzne, na osłabienie 
wytwórczości pracy, na pod­
cinanie jej warsztatów. L e ­
wica w szale zaślepionej nie­
nawiści nie cofa się przed 
wygrywaniem tego atutu w 
walce z rządem i społeczeń­
stwem, usilną agitacją p o ­
głębia i rozżarza n iezado ­
wolenia, prowokuje rozruchy 
oraz bezrobocia, godzące 
swem ostrzem przedewszyst- 
kiem w interes najżywotniej­
szy owych mas, których jest 
fałszywym doradcą i n isz­
czycielskim opiekunem.

Ostatni akt w tej akcji 
złośliwego szkodnictwa s ta ­

nowi zbratanie się naszej 
lewicy z mniejszościami na- 
rodowemi pod hasłem walki 
z rządem i wolą większości 
sejmowej. T en  sojusz z or­
ganizacjami obcoplemienne- 
mi, stojącemi na giuncie wy­
bitnie wrogim państwowości 
polskiej i na każdym kroku 
manifestującymi sw ą n iena­
wiść do Polski, jest w yraź­
nym dowodem, źe lewica 
nasza zabrnęła już zupełnie 
na manowce zaślepienia i że 
z drogi dotychczasowej swej 
taktyki szkodnictwa zejść 
nietyUo nie myśli, ale prze 
ciwnie, gotuje nowe ataki i 
nowe spiski przeciw n a ro ­
dowi i państwu.

T o  stanowisko ostatecznie 
demaskuje też lewicę i o- 
kazuje ją we właściwym 
świetle oczom społeczeństwa 
polskiego.

Cz. G.

Zwycięstwo pod Oliwą.
Gbctłód zwycięstwa floty polskiej.

Warszawa, 11 grudnia.

Liga żeglugi polskiej urządziła 
dnia 8-go b. m, obchód rocznicy 
zwycięstwa floty polskiej nadfło-  
tą szwedzką, odniesionego w bit­
wie morskiej pod Oliwą dn. 28 
listopada 1627 r.

Bitwa pod Oliwą, ściślej pod 
Jedlitkowem jest jednym z epizo­
dów przewlekłych wojen polsko- 
szwedzkich, w  które zarówno 
Polska, jak i Szwecja, zostały u- 
wikłane przez politykę dynastycz­
ną Zygmunta Ul-go Wazy.

Przyniosła Polsce niewątpliwe 
zwycięstwo. Mamy o tern relację 
pochodzącą od komisarzy okrę­
gowych, a wydaną w Gdańsku w 
r. 1682, po niemiecku.

Relacja ta daje obraz przebie­
gu tej niezwykle krwawej bitjwy 
Polska zw ycęstw o swoje okupi­
ła śmiercią walecznego admirała 
Dickmana, kapitana Storcha oraz 
23 marynarzv i żołnierzy zab i­
tych, nie licząc rannych. Straty 
szwedzkie byiy oczywiście dale- 
go cięższe. Poległ w tej bitwie 
admirał Stiernstcjold i kilkudzie­
sięciu ludzi załogi. Nadto Polska 
zdobyta piękny okręt admiralski 
z całem uzbrojeniem, z 38 dzia­
łami, z kasą, pochodzącą z ceł i 
z ważnemi papierami. Wzięto do 
niewoli dwóch kapitanów, 2-ch

T u c z n i k ó w ,  pastora i 66 zdro­

wych jeńców, a bez mała d r u ­
gie tyle rannych.Dwie bandery i 
kiika chorągwi stały się również 
zdobyczą zwycięzców.

Bitwa trwała około dwóch go 
dzin i była bardzo zaciekła.

Ze strony polskiej brały udzia 
w  bitwie okręty Jego Król. M ości: 
„Król Dawid", „Święty Jerzy" 
„Biegnący Jeleń", „Panna  Wod 
na", i „W odnik" —  Nadto cze 
kały w odwodzie lub ogranicza, 
się tylko sztrzelaniem": „Arad 
Noego", „Syrena", „Tygrys" 
„Biały pies" i „Delfin".

Były to okręty typu ówczesne 
go, drewniane, ale duże i doorz 
uzbrojone. Każdy zaopatrzony b> 
w 20 dział i dostatek amunicj

W iadomość o zwycięstwie mm 
skiem floty królewskiej, szczegół 
niejszą radość sprawiła Zygmu.. 
towi ill-mu.

Donioślejszych następstw po- 
iitycznych zwycięstwo to jed n a ,  
nie miało. Jest więc ono dla mia 
raczej tylko przypomnieniem w a ­
lecznego czynu tych marynarzy, 
którzy pod banderą polską, b ę ­
dąc w służbie Kzeczypospolitej, 
zmierzyli się śmiało z uch o d zą­
cym za niezwyciężonego przeciw­
nikiem i dotkliwą zadali n r i  
klęskę.
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—  Rząd niem iecki, otrzym aw­
szy ustawę o pełnom ocnictwach, 
przypuszczalnie w  tych dniach 
w yda szereg zarządzeń finanso­
w ych w  dziedzinie podatków, 
w aluty oraz zrów now ażenia bud­
żetu.

—  Sejm  litewski przyjął w  
trzeciem czytaniu now ą tary fę 
celną. M inimalna opłata celna  
w edle taryfy w ynosi pół procent 
od wartości, m aksym alna 40  proc.

—  Jak donoszą pism a francu­
skie, po raz pierwszy od czasu  
w ojny— m iesięczna produkcja ko­

palni francuskich przew yższyła
produkcję przedwojenną.

—  W edle ostatnich w iad om o­
ści ruch powstańczy, który przed 
kilku dniami ujawnił się  w  2-ch  
stanach m eksykańskich rozszerzył 
się  na 9 stanów, obejm ując rów ­
nież teren naftowy Tam pico.

—  Dzienniki rum uńskie zam ie­
ściły ostatnio pogłoskę, iż Jugo­
sław ia w  razie n iepokojącego roz­
w oju w ypadków  w  Grecji i za­
grożenia przez nie rów now agi 
politycznej na Bałkam e, w yśle  
tam w ojskow ą m isję i zajnre 
Saloniki.

M a i i i  Narta h iraiku n n M h .
Minisferjum kolei ustaliło już 

w ysok ość taryfy kolejow ej, która 
w ed łu g  system u w aloryzacyjnego  
ma w ejść  w  zastosow anie na k o ­
lejach polskich od 1 stycznia 1924  
roku.

Za podstaw ę do ustalenia tej 
taryfy waloryzacyjnej w zięto koszt 
przew ozu w  klasie 111 pociągu  
osob ow ego , który w ynosić będzie 
2  centim y szwajcarskie za osob ę  
i kilometr. Koszt przewozu o s o ­
b ow ego  w  11 klasie będzie d w a  
razy w iększy od kosztu p rzew o­
zu w  lii klasie, a trzy. razy w ię­
kszy w  klasie I. Przew óz w  po­
ciągu pośpiesznym  będzie o 50  
proc. droższy od przewozu w  p o­
ciągu osobow ym .

Co się  tyczy obliczania taryfy 
w ed łu g  waluty szwajcarskiej, to 
ministerjum  będzie codziennie u- 
stalało kurs franka szw ajc, w  sto­
sunku do marki polskiej, a o d p o ­
w iedni aparat urzędowy będzie 
o kursie tym zaw iadam iał w szy ­

stkie dyrekcje kolejow e i p oszcze­
góln e stacje.

W  odpow iednim  stosunku zm ie­
niona też została taryfa towarowa, 
która obliczana będzie w ed łu g  
sp ecjaln ego tz w . baremu, to jest 
skali staw kow ej od nośn ie do po­
szczególnych  klas towarowych.

Tak np. przew óz jednej tonny  
w ęgla, dajmy na to na od leg łość  
300 kilom etrów, co obecnie k o­
sztuje 1 m iljon 8 2 8  tysięcy mk. 
w ed łu g now ej taryfy kosztow ać  
będzie 8  franków 50  centim ów, 
czyli około 5 m iljonów marek.

Projekt ministerjum kolei co  
do taryfy towarowej był początko­
w o znacznie niższy, ale p odw yż­
szony został na propozycję kom i­
tetu taryfowego który tym razem  
po raz p ierw szy w  całej swojej 
działalności stał na stanow isku  
w yższej taryfy od  projektowanej 
przez ministerjum, a to dla m o­
żliw ie najskuteczniejszego i naj­
szyb szego  przeprowadzenia m e­
tody racjonalnej taryfy towarowej.

Id 1|
D użo jeszcze istnieje zła w  n a­

szej m aszynie biurokratycznej. 
Zm ienia się  w praw dzie w iele  
spraw  na lepsze, ale inne plenią  
się  bujnie dalej, narażając pań­
stw o  • na straty w ielom iliardo­
w e.

Na jedną taką instytucję, zw ra­
ca u w agę „G oniec krakowski".

Jest nią rządowy dem obil. Istnie­
je od  kilku lat i ciągle sprzedaje  
po śm iesznych  cenach materjał/ 
pozostały  w ojsku po dem obiliza­
cji powojennej. M a on nawet o d ­
działy sw oje poza W arszaw ą, a
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w ięc: w e Lw ow ie, w  Krakowie- 
w  W ilnie, w  Łucku, w  Pińsku i 
w A leksandrowie kujawskim.

D la ce lów  licytacyjnych w y d a ­
je dem obil specjalny dodatek k il- 
kudziesięcio  -  stronnicowy, a w y­
dał ich dotąd 74. Przy dzisiej­
szej drożyźnie papieru i druku, 
m usiało to niepotrzebne w yd aw ­
nictw o pochłonąć w iele a w iele  
m iijonów l 

Jak się  dow iadujem y ze źródeł 
najzupełniej w iarygodnych, dem o­
bil sprzedaje rzeczy ze sk ładów  
sw oich  po n iesłychanie niskich

cenach, tak, że nie stały one 
nigdy w  najmniej nawet propor­
cjonalnym  stosunku do cen ryn­
kowych. W ynik też takiego n ie­
handlow ego postępow ania jest 
ten, że potworzyły si£  całe sp ó ł­
ki spekulantów, które żerują na 
licytacjach dem obilu i robią na 
w łasn ości skarbowej miljardowe 
majątki.

1 gd yby jeszcze dem obil sprze­
daw ał rzeczy, z których ab solut­
nie rząd nie m oże korzystać. Ale 
tak nie jest! D em obil sprzedaje 
bezm yśln ie obok rupieci i rzeczy  
poniszczonych, także zdolne do 
wyzyskania. Kupujący takie rze­
czy, odnawiają je potem i przy 
licytacjach, w zględn ie przetargach, 
ogłaszanych  n.p. przez kolej, w oj­
sko, czy inny urząd... sprzedają  
za w ygórow ane ceny te same 
rzeczy.

A forma licytacyjna ttrąga w szel­
kiej przyzwoitości. G dyby przy­
najmniej każdy obywatel m ógł 
nabyć rzeczy w ystaw ione na li­
cytację. Ale, tak nie jest! W yku­
pują ow e rzeczy jedynie i w y­
łącznie spekulanci, a dem obil 
patrzy na to bezm yślnie.

Tak być nie m oże! N ie po­
dejrzewam y dem obilu o jakieś  
nieczyste interesa, nie czynim y  
zarzutów n ieu czciw ego p ostęp o­
wania, ale, że jest ono bezm yśl­
ne i krzyw dzące skarb państwa  
—  to fakt.

Oto np., co sprzedać chce d e­
mobil w  grudniu?

1) Zbiorniki aeroplanow e, 2) 
motory, 3 ) siod ła  kawaleryjskie, 
4 ) części kolejkow e, 5 )  szyny k o ­
lejow e, 6) podkłady żelazne ko­
lejow e, 7 ) kable i druty telefo­
niczne, aparaty telefoniczne, 8) 
w iele m aszyn do pisania 1 t  d. 
Nie w ym ieniam y tu zupełnie w ie ­
lu m aszyn rolniczych, któreby się  
przydały do państw ow ych ma­
jątków  rolnych, urządzenia kom ­
pletnego fabryki mydła, któreby 
się przydało dla w ojska i t. d., 
gdyż z w ym ien ionego p ob ieżn e­
go sp isu  w idać jasno, kto p ow i­
nien w  pierwszym  rzędzie naby­
w ać takie przedm ioty.

P ow ie ktoś, że to są rzeczy  
zniszczone. W ięc, należy je n a ­
prawić, jak to czynią cywilni 
spekulanci i za żadną cenę nie 
w ypu ścić z rąk rządu.

M am y niepłonną nadzieję, że 
komitet ekonom iczny rady m ini­
strów rozejrzy się  w  tej sprawie 
i zerw ie z taktyką handlową, u- 
prawianą przez dem obil jeszcze  
od czasów  premjera Sikorskie­
go-

Skarb państw a nie powinien  
tracić odtąd ani jednej marki.

Z kraju.
D o la r y  w  k r a w a c ie .  N a s t o -

sob y biorą się  waluciarze, gdy  
chodzi o przew ożenie dolarów. 
Oto obrazek z życia:

Onegdaj w  pociągu, od ch odzą­
cym  z W arszaw y do Łodzi o 
północy, p ow stał n iezw ykły p o ­
płoch. W śród pasażerów  rozeszła  
się  w iadom ość, że „grabią" p a ­
sażerów. W krótce jednak w y ­
jaśniło  się, że to lotny od d zi2ł 
nadkom isarza W iśkow skiego p o­
szukuje dolarów.

W  pociągu tym jeden  z agen­
tów łódzkich  giełdziarzy miał 
w ieźć 5 0 0 0  dolarów. Urządzone 
na peronie czaty zaw iodły. Żydka  
ow ego  nie zauw ażono. W ów czas  
oddział w sk oczy ł do odchodzą­
cego  pociągu.

W  jednym  z  przedziałów  za­
stano skrom nego żydka, Fajwla  
Szwarca, którego rysopis o d p o ­
wiadał podanem u policji. D ługie  
jednak i usilne poszukiw ania przy 
„biednym  i skrom nym * źydku  
były daremne. Agenci już. od ch o­
dzili z próżnemi rękoma, żegnani 
ironicznym  uśm iechem  rew ido­
w anego, gdy naraz jeden z re­
w identów  przypom irał sobie, iż 
podejrzany pasażer posiada n ie­
zw ykły jakiś czarny krawat, o -  
grom nie gruby. P ow rócono tedy  
do krawatu i nam acano w  nim  
papiery— 254  dolarów, które wraz 
z w łaścicielem  niezw ykłego kra­
watu odstaw iono do komisarjatu,

CJbrady s y n o d u  e w a n g e l i ­
c k ie g o  w  P o z n a n iu .  W  Pozna­
nia odbyw a się  synod krajowego  
tz w . unijnego kościoła  ew a n g e­
lickiego w  Polsce, który obej­
muje 300  duchow nych i przeszło  
4 0 0  gm in reiig'jnycb. D elegatów  
przybyło 100. W programie o- 
brad jest spraw a n ow ego  ustroju 
k oście ln ego , pozatem  spraw a sa ­
m opom ocy materialnej.

P ierw sze zebranie synodu z a ­
gaił prezes poprzedniego synodu  
pastor Klitzing z D ziem bow a! 
N astępnie przem awiał gen. su ­
perintendent Blau, gen. superin­
tendent z G dańska Kalwelt i pa­
stor Faidauer z Kołomyi.

Synod, m iędzy mnemi, ustalił, 
że ew angelick ie dnie św iąteczne  
W ielki Piątek, dzień reformacji 
oraz dnie pokuty i m odlitw y po- 
w inne nadal być obchodzone w  
ustalonych dotychczas terminach. 
U padł w  ten sp osób  w niosek o 
przeniesienie pow yższych  św iąt 
na najbliżej sąsiadujące z nimi 
dnie niedzielne.

N ie m ie c k o  -  k o m u n is ty c z n a  
a g i t a c j a .  W T czew ie  areszto­
w ano w  tych dniach dw óch niem -

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism  i d ep esz).

—  W  W arszaw ie została roz­
rzucona odezw a kom unistyczna  
przez kom unistyczną partję ro­
botników polskich wśród ż o ł­
nierzy.

O dezw a ta w spom ina o krw a­
w ych w ypadkach  w  Krakowie, 
przyczem  obrzuca obelgam i ar- 
mję polską podkreślając równo­
cześnie na uspraw iedliw ienie, że  
w  dniu 6 -go  listopada kom uniści 
strzelając do żołnierzy celow ali 
w konie, oficerom  zaś w  łby.

—  W  ciągu ubiegłych dw uch  
dni św iąt obradow ał w  W arsza­
w ie p ierw szy w alny zjazd d ele­
gatów  polskiej YMCY, przyczem  
w  ob ecności prezydenta R zeczy­
pospolitej nastąpił uroczysty akt 
przekazania polskiej YMCY, pol­
skiem u zarządowi. O dnośny akt 
odczytał pan Super przedstaw i­
ciel m iędzynarodow ego komitetu  
YMCY Ameryki północnej.

—  Senat gdański uznał za ko­
nieczne, aby w. m. G dańsk p o­
siadało sw ój hymn państw ow y. 
W  zw iązku z tem  senat u p ow aż­
nił jed nego  z poetów  gdańskich  
do napisania pieśni, a czterech  
kom pozytorów  do napisania m e- 
lodji. S tw orzono przytera sp e ­
cjalną kom isję, która ma zadecy­
dow ać o w yborze m elodji. Po  
decyzji tej kom isji odbędzie się  
plebiscyt, który ostatecznie zad e­
cyduje o  w yborze hymnu. -

■— W ielkie w zburzenie w yw o­
łała w iad om ość z B orysław ia o 
zam ordowaniu inż. W łodarczyka  
przez robotnika Turka. Turek 
zam ordow ał zacnego i łubianego  
przez robotników  inżyniera ude­
rzeniem  siekierą w  g łow ę, m szcząc  
się  za to, że  został w ydalony.

—  G łów nem i punktami obrad 
ligi narodów  będą: spraw a Jawo­
rzyny, kw estja statutu kłajpedz- 
kiego oraz drobne spraw y gdań­
skie. P rócz tego  m a być rozpa­
trywany problem  uzdrow ienia fi­
n an sow ego  W ęgier.

—  W  poniedziałek b ędzie p o ­
djęta na n ow o praca w e w szyst­
kich kopalniach państw ow ych w  
zagłębiu  Ruhry.

—  Prasa niem iecka z w id ocz-  
nem  zadow olen iem  w ita rezultaty 
w yborów  w  AngljL „Lokal A n- 
zeigęr* p isze: „jeśliby konserw a­
tyści odnieśli zw ycięstw o, byłoby  
to straszliwym  ciosem  dla zagra­
n icznego handlu n iem ieckiego*. 
Dziennik w yraża nadzieję, że w  
now ym  gabinecie angielskim  w e­
źm ie udział Lloyd G eorge.

408.

N aczeln ik  stacji w skazał dzw on  
d ość w ielkich rozmiarów, do  
którego przybitym był łańcuch  
żelazny z rękojeścią.

—  D ystans jest krótkim — rzekł- 
— U derzając w ięc  w  ten dzw on, 
pow iadam iam  tem  sam em  k olegę  
w  Roguebrun o w yjściu  pociągu. 
O n  p osiada taklż sam  dzw on dla 
u p r z e d z a n i a  m nie o tem. 
N igdy rozkaz odjazdu nie jest 
przez żad n ego z nas w ydanym , 
dopóki nie posłyszym y tego sy­
gnału wzajem nie.

—  Jest to dziecinnem  i nader 
n iebezpiecznem — rzekł rozm awia­
jący, w ruszając ram ionam i.— D ość  
byłoby zapom nienia z pańskiej 
strony, lub ze strony jego  kolegi 
z Roguebrun, jakie m ygłoby się  
w ydarzyć w  pośpiechu, by nastą­
piła katastrofa, której skutkiem  
b yłoby zetknięcie się  pociągów , 
a w tedy niktby ztamtąd żywym  
nie w yszedł, C óżbyś pan zrobił 
ratenczas?

—  Kazałbym w yw iesić  sygn a­
ły  alarm owe.

—  Sygnały  te napełniłyby je­
szcze w iększym  postrachem  p a ­
lacza i m aszynistę. Przyznaj sam, 
panie naczelniku— m ów ił dalej 
podróżny— iż na tej naszej tu li- 
nji życ ie  tysiąca jadących osób  
zależy od jednego błędu, jed ne­
go  zapom nienia. Ależ to jest 
w prost potwornem !

W ezw any do i biura naczelnik  
stacji, odszedł, pozostaw iając in­
terlokutora sw eg o  bez od pow ie­
dzi, m im o iż w  głębi był prze­
konanym, że tenże m iał słu szność  
zupełną. Co jednak począć? Nie 
był on w  stanie zm ienić ustaw  
k olejow ego  zarządu.

XX.

W iljan Scott, jak o tem nad­
m ieniliśm y, nie stracił ani jed n e­
go wyrazu z przytoczonej w yżej 
rozm owy, która zdaw ała się  go  
żyw o zajm ować.

Z asygnalizow ano przybycie po­
ciągu nadchodzącego z Nicei. P o ­
ciągiem  o w y m ,. zapełnionym  li­
cznym i podróżnym i, przyjechać  
m iał w łaśn ie Haltmajer, tegoż dn. 
bow iem  m iała się  odbyć św ietna  
zabaw a w  kasynie M onte-Carlo,

nicejczycy przeto przybywali tłu­
m nie na tę uroczystość.

W ill Scott, spostrzegłszy  w  tłu­
mie osob .stość , na którą o cz ek i­
wał, zbliżył się, dotykając lekko  
jej ramiona.

Haltmajer spojrzał zdziwiony.
—  Stawiam  się  na oznaczoną  

god zin ę— w yrzekł irlandczyk.
—  A! to pan... Przepraszam, 

poznaję twój g łos, lecz całkiem  
nie poznałem  postaci, mimo, iż 
uprzedziłeś m nie o sw ojej prze­
mianie. Witam pana... C óż tam 
now ego?

—  N ic ..
—  N asz fałszerz jeszcze tu p o ­

zostaje?
—  W istocie, bawi tu jeszcze.
—  B ędzie grał zapew ne w  ru­

letę tego w ieczora?
—  Jak zw ykle, bezwątpienia.
—  Jadłeś pan już obiad?
—r  Tak, przed godziną.
—  A zatem przejdźm y się  n ie­

co zanim nadejdzie chw ila dzia­
łania.

Tu oba w yszli ze stacji M on­
te-Carlo.

P ozostaw iliśm y M elanję z Fry­
derykiem udających się  do resta­
uracji w  hotelu W łoskim .

Tak wewnątrz, jak i zewnątrz

budynku znajdow ało się  m nóstw o  
osób.

O boje w yżej w spom nieni u sie­
dli przy jednym  ze stołów , usta­
w ionych na tarasie, zaledw ie się  
tam jednak um ieścili, zb iżył się  
ku nim jakiś m łody m ężczyzna, 
nader elegancko ubrany, jak się  
zdaw ało, reporter jednego z dzien­
n ików  porannych, zatrzym ując się  
z okrzykiem zdumienia.

—  Pani Gautheir... pan Fry­
deryk... —  zaw ołał. —  O tóż n ie­
spodziew an e spotkanie. O dkądże  
państw o w  N icei?

N astępnie, nie czekając od p o­
w iedzi, ciągnął gadatliw ie:

—  Ach! nie am barasujcież się, 
proszę... W szak jeszcze podobno  
nie nastąpiło ostateczne zerw anie  
stosunków  z tym biednym  de 
Nerveyem . Zle z nim... źle bar­
dzo... K aszle nieborak coraz g w a ł­
towniej. N ie ręczyłbym  czy m ie­
siąca przetrzyma, przy takiem  ży­
ciu, jakie tu prowadzi. Zadziwia  
państw a być może- moje z wam i 
spotkanie? N ie znacie m nie pra­
w ie, lecz ja w a s znam, jak w szy­
stkich w ogóle. Zbieram do d zien­
nika m ego notatki na w szystkich  
stacjach nadbrzeżnych. Nicea, 
M onaco, M onte-Carlo, M entona,

to g łów n e m e źródła. Z ebraw szy  
nieco plotek, ekspedjuję je na 
gorąco. D w ieśc ie  w ierszy do n u ­
meru po jednym  franku, a d zie­
sięć  lu id jrów  d ziennego wydatku! 
W ystarczyłoby to m oże jeszcze, 
gdybym  nie przegryw ał trzeciej 
części w  ruletę... Ale co począć?  
ruleta jak czarodziejska, nęci nas 
ku sob ie! A zatem zerw ałaś pa­
n i stosunki z de Nerveyem ?

D laczego pan pytasz mnie 
o  to?— rzekła z n iezadow oleniem  
M elanja.

—  P oniew aż inaczej spotkanie  
tutaj byłoby niebezpiecznem  dla 
w as obojga.

—  Jest w ięc  w  N icei de Ner- 
vey? —  zaw ołała m łoda kobieta, 
udając zdziw ienie.

—  Praw ie jakoby w  Nicei, p o ­
niew aż przebyw a w  M onaco.

—  Jesteś pan tego pewnym ?
d. c. n.
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ców przybyłych z zagłębia Ruhry, 
Jungermana 1 Rieffera. W czasie 
śledztwa stwierdzono, posiłkując 
się zapiskami znalezionemi u 
aresztowanych, iż obaj byli człon­
kami bojowych oddziałów ko­
munistycznych w zagłębiu Ruhry.

Aresztowani początkow o nie 
chcieli wyznać celu sw ego p o ­
bytu w Polsce, jednak, w czasie 
dalszych badań zeznali, że jako 
pochodzący z Pom orza i znający 
język polski wysłani zostali do 
Polski w celach agitacyjnych.

D z ie ln y  p o s te ru n k o w y . Z 
końcem listopada b. r. w  rejonie 
posterunku p. p. Kudryńce koło 
Borszczowa, banda, złożona z 5 
konnych i 8-m iu pieszych ludzi 
usiłow ała przekroczyć Zbrucz ze 
strony ukraińskiej na stronę pol­
ską. B andytów  pierw szy zauw a­
żył posterunkow y Nowak. B an­
dyci dali doń dw a strzały, po 
których N ow ak upadł na ziemię, 
udając zabitego. Bandyci śmiało 
w jechali w  bród, sądząc, że No­
w ak został zabity, lecz ten tym ­
czasem  ukryty przygotow ał się 
do obrony i dopuściw szy ich na 
b liską metę, zaczął strzelać, przy- 
czem jednego z bandytów  ranił. 
W idząc to inni zawrócili konie i 
podzieliw szy się na dwie grupy, 
zbiegli z powrotem  do bolszewji. 
Posterunkow y Now ak zarządził 
natychm iast alarm  i na tym o d ­
cinku wzm ocnił posterunki i sam 
też całą  noc czuwał, lecz b an ­
dyci tej nocy nie ukazali się.

Chjeny cm entarne. Policja 
śledcza we Lwowie ujęła n iebez­

pieczną szajkę hyjen cm entarnych 
grasującą długi czas na lw ow ­
skich cmentarzach.

Szajka złożona z Romana Szup- 
laka, Jędrzeja W itka, Józefa Ko­
walskiego, Jakubowicza, Rudolfa 
Ciepłego i Rzeźnika, operow ała 
nocami na cmentarzu łycakow - 
skim i janowskim , gdzie dobie­
rała się do grobow ców  1 pom ­
ników, które w w andalski s p o ­
sób niszczyła, zabierając cenniej­
sze ezęści metalowe, jak cynk, 
bronz lub mosiądz.

O gólna szkoda, w yrządzona 
przez pow yższą szajkę, jak p o ­
bieżnie obliczono wynosi około 
60 miljardów.

Podczas rewizji u aresztow a­
nych, znaleziono około 10 kg> 
cynku. Śledztwo trw a dalej i przy­
biera coraz w iększe rozm iary.

O negdaj urządziła ekspozytura 
śledcza zasadzkę na drugą szaj­
kę złodziei cm entarnych, g rasu ją­
cą na żydowskim  cm entarzu przy 
ul. Pilichowskiej, a wynikiem jej 
było przytrzym anie Karola M ar­
szałka, T adeusza F urm ańskiego i 
T adeusza W aszkiewicza.
. W ym ieniona szajka popełniała 
na cm entarzu system atyczne k ra­
dzieże, niszcząe żelazne i m o ­
siężne ogrodzenia grobów. Szko­
da w yrządzona przez nich w yno-c 
si miljardy. Ponadto  aresztow a­
no Salam ona H oeniga, kupca że­
laza przy ul. Gródeckiej 8., który 
nabyw ał kradzione przedmioty. 
Przy rewizji znaleziono u niego 
79 kg. rozm aitego metalu, po­
chodzące z kradzieży.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Sesja sejmowa będzie przedłużona.
W arszaw a, 11 grudnia.

M arszałek Rataj, w obec nie­
możności zw ołania konw entu s e ­
niorów, spowodowanej obstrukcją 
lewicy, odbyw ał dziś od rana 
konferencję z przedstaw icielam i 
poszczególnych klubów. Zdaniem  
marsz. Rataja przed św iętam i po­
w inien sejm  załatw ić następujące 
projekty ustaw: prow izorjum  bu ­
dżetowe na pierw szy kw artał 
1924 r., przedłużenie mocy p raw ­
nej ustaw y o podatkach pośred­
nich, o podatku dochodowym , o

zrów naniu opłat skarbow ych, o 
podatku przem ysłowym  w w oje­
wództwie śląskim, o organizacji 
władz skarbowych, i wreszcie u- 
staw ę o parcelacji i osadnictwie. 
W obec bezw zględnej opozycji, 
zapow iedzianej przez lewicę, m ar­
szałek Rataj nie kryje sw ego prze­
konania, że w  razie potrzeby se ­
sja  przedśw iąteczna sejm u b ę ­
dzie m usiała być przedłużoną aż 
do wigilji, poczem  dopiero n a ­
stąpiłyby ferje trw ające do poło­
w y stycznia.

Ekspose ministra oświaty.
W arszaw a, 11 grudnia.

Na dzisiejszem  posiedzeniu se j­
mowej komisji ośw iatow ej mi­
nister ośw iaty G rabski wygłosił 
ekspose, w  którem zapowiedział, 
że zaraz po św iętach przedłoży 
sejm owi projekty ustaw  o prag­
m atyce nauczycielskiej, o szkol­
nictwie średniem  i pow szechnem  
i o ustroju w ładz szkolnych. 
Budżet m inisterjum  oświaty na 
r. 1924 wynosi 105 miljonów 
złotych. W  tej sum ie m ieszczą

się w szystkie wydatki na szkol­
nictw o średnie i wyższe, oraz 
w ydatki na szkolnictwo pow szech­
ne za 4  pierw sze m iesiące 1924 
r. Na pokrycie kosztów n astęp ­
nych miesięcy społeczeństw o bę­
dzie m usiało złożyć specjalny p o ­
datek szkolny. W  końcu m inister 
w ezw ał społeczeństw o do w zm o­
żenia ofiarności na oświatę.

D yskusję nad  ekspose m inistra 
G rabskiego odłożono do następ­
nego posiedzenia komisji.

Pogrzeb prof. Strassburgera.
W arszaw a, 11 grudnia. na wydziału praw niczego uniw er-

D ziś w  południe odbył się u- sytetu w arszaw skiego. Nad trum -
roczy8ty pogrzeb, zm arłego one- ną  przem aw iał rektor uniw ersyte-
gdaj prof. S trassburgera, dzieka- tu prof. Łyskowski.

Propozycje i żądania sowietów pod 
adresem Francji.

M oskwa, 11 grudnia.
W  artykule w stępnym  „Izwie- 

stji* Stiekłow pisze w spraw ie 
stosunków  rosyjsko-francuskich, 
że uznanie przez sowiety długów  
przedw ojennych zależne jest od 
uprzedniego udzielenia Rosji kre­
dytów, a  dalej, zaznacza, że ure­
gulow anie stosunków  rosyjsko- 
francuskich w ym aga wzajem nych 
gw arancji gospodarczych i poli­

tycznych.
Rosja żąda gw arancji przeciw­

ko wszelkiej interwencji, pośred ­
niej i bezpośredniej oraz zdeza­
w uow ania białogw ardzistów  ro ­
syjskich i wszelkich kom binacji 
antyrosyjskich. W stosunku do 
Niemiec Stiekłow proponuje w za­
jem ne zobow iązanie się Rosji i 
Francji do niem ieszania się 
spraw y w ew nętrzne Niemiec.
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K i n o „ Z A G Ł O B A "
^  gunia j ąpui  S S .

Kino „ZAGŁOBA"BACZNOSCII! 
Od poniedziałku 10

Tylko 3 dnil 
do czwartku 14 b. m.

Marja Antonina OsborneZŁOTE DZIECKO!!

■:i i r ś * = v r £  „Spowiedź sieroty"
NAD PROGRAM: N ajkom icznielszy amerykański komik SEFF wystąpi w  2 akt. farsie p. t .
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U w agal Od czwartku 14-go b. m . U w aga! 
Daw no oczekiw any w ielk i dziejow y film

ANONS! W krótce ukaże s ię  ANONS!

J O Z E F  W Ę G R Z Y N
w  najw iększym  film ie polskim , który napraw dę

I

Od wtorku 11 do 16 włącznie ! Kino „SFINKS"
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111® tragedja w 7-m iu częścich. W  roli tytu-
łowej nieporów nana rodaczka nasza 

Uwaga: Do obrazu przygryw ać będzie kw artet.
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Film ze złotej serji 
Braci Pathe w Paryżu

ofiary w ielkiej 
r e w o l u c j i

Diana Karenne.
Seansy o godz. 6, 7.45 i 9.30.

ANONS! O d poniedziałku 17-go grudnia 
W i e l k i  s e n s a c y j n y  o b r a z  p. Ł

ANONS1
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Człowiek w płonącej kuli” §S
zmpotężny dram at w 8-miu aktach. W roli głównej zwycięzca M acistes’a.

Lekarz-dentysta 3077
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Pracownia zębów sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel i św iąt), 
ulica Małachowskiego 16, II p. 

w  SOSNOW CU.

A

Z komisji prawniczej.
W arszaw a, 11 grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu ko­
misji praw niczej sejmu miał być 
rozpatryw any projekt nowej u- 
staw y o rekwizycji m ieszkań na 
potrzeby rządu. W ostatniej chwili 
okazało się, że ustaw y tej nie 
było jeszcze na plenum  sejmu, 
nie mogła więc być przesłaną 
którejkolwiek komisji do rozpa­
trzenia. W obec takiego stanu 
rzeczy spraw a rekwizycji m iesz­
kań jeszcze przez czas pewien 
pozostanie w zawieszeniu.

Zamknięcie teatrów.
Kraków, 11 grudnia.

W czoraj zamknięto teatry ope­
rę i operetkę wskutek deficytu, 
którego miasto nie było w  stanie 
pokryć.

Pogoda aa dziś.
Tem peratura  bez zmian, dość 

silne zachm urzenie, mglisto, s ła ­
be wiatry lokalne.

G i e ł d a .
W arszawa, 11 grudnia.

Dolary —  3.900.000.
Funty —  17.000.000.
Franki szwajc. — 670.000.
Franki franc. — 210.000.
Liry w łoskie —  170.000
Korony czes. — 112.000.
Korony a u s t — 55.
Bony złote —  600.000.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 11 grudnia.

(W  guldenach gdańsk.)
Dolary —  5.8
1 miljon mkp. —  1.42

W. P. naczelnemu lekarzowi szpitala Sa­
turn dr. Wiśniewskiemu za  wyleczenie bezna­
dziejnie chorej Józefy Sroki oraz p. felczerom 
Grzebieniowi i Tokarskiemu za troskliwą opieką, 
tą drogą składa serdeczne „Bóg zapłać8

RODZINA.

3427
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i .  Związek Kupców Samodzielnych i

I m iasta Sosnow ca
podaje do wiadomości, że Członkowie Związku mogą ” 

|M nabywać patenty na rok 1924 oraz wpłacać wszelkie 2  
|  podatki, jakoteż zaliczkę na podatek majątkowy przez

Ł Sekretarjat Związku (Piłsudskiego 12).
Zarzad Związku Kapców Samodzielnych  

3 4 io  miasta Sosnowca.

Z. SZNAJDERW arszawski korektor 
fortepianów i pianin

pod adresem  cukiernia Czerw ińskiego B Ę D Z I N . 3432
ncKt: tuaao

w P ła c ić  p o d a tk i!

OGŁOSZENIE.
Do rejestru handlow ego przy sądzie okręgowym  w Sosnowcu, 

dział A. T. 11 w  dniu 16 listopada 1923 r. w pisano następująca 
firmę:

1964. „Roman Zenon Jabczykowski* handel artykułam i spo- 
źywczemi w  Sosnowcu, ui. N arutow icza 38. Firm a egzystuje od r. 
1921. W łaściciel Roman Zenon Jabczykowski, zam. tamże.

W  dniu 29 listopada 1923 r. zapisano następujące firmy!
1965. „M. Hampel S -k a“ spółka firm ow a— hurtowy i deta 

liczny handel drzewem, z  siedzibą w  Będzinie przy ul. M ałachow ­
skiego nr. 2. Spółka rozpoczęła działalność dn. 23 m aja 1923 r. 
W spólnicy: 1 Haja Hampel, Będzin M ałachow skiego nr. 2., 2) jud 
ka Lewek Fajner, Będzin, Sączew ska 25, 3) Załm a v. Salom on Glau- 
zer, Będzin, Zawodzie, nr. 2. Zarząd interesam i spółki należy do 
w szystkich wspólników. K orespondencję spółki, pokw itow ania z o d ­
bioru listów  poleconych 1 pieniężnych, przekazów  może podp isy­
w ać każdy w spólnik sam odzielnie. Weksle, czeki oraz pokw itow ania 
z odbioru pieniędzy winny być podpisyw ane przez dw uch w spó ln i­
ków, akty h ipottczne oraz notarjalne, konnrakty i inne zobowiązania 
spółki podpisują wszyscy wspólnicy. Pom iędzy Judką Lewkiem F aj- 
nerem, a żoną jego na mocy intercyzy została ustanow iona wyłącz­
ność majątku i w spólność dorobku. Pom iędzy M arją Hampel, a m ę­
żem jej, na inocy intercyzy została ustanow iona wyłączność majątku 
i dorobku.

1966. „S-ka firm ow a" H. Jama, A. F lak i s -k a“ z siedzibą w 
Będzinie, ul. Kołłątaja 21. S-ka ma na celu handel m ęsklem ii a -
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I L I P S a r g e n ia
skiem i ubraniami. D ziałalność rozpoczęła sp ółka  dn. 1 w rześnia 1921 
r. W spólnicy: l : ‘ H erszel Jama, Kołłątaja 1 2 ,2 )  H erszel Llpman G old- 
sztajn, Kołłątaja 45., 3) Abram Icek Flak, Stary Rynek 18, 4) M a­
jer Gotfryd, Sączew ska 19.— w szyscy zam 'eszkali w  Będzinie. Za­
rząd interesami spółki należy do w szystk ich  w spóln ik ów . Każdy 
w spólnik  ma prawo odbierać w szelk ą  korespodencję, p ieniądze 
z przekazów, przesyłki i towary oraz podp isyw ać w  imieniu spółki 
rachunki, korespondencję i pokw itow ania. W eksle, żyra w ek slow e, 
przekazy i czeki, akty, pełnom ocnictw a i w szelk ie zobow iązan ia  w in ­
ny być podpisyw ane przez dwuch w sp ó  ników,

1S67. „Kino-tentr „Stella" Jan C iszew ski" kinem atograf w  Z a­
wierciu. Firma egzystuje od r. 1915. W łaściciel Jan C iszew ski, zam. 
w  Zawierciu, ul. P iłsu d skiego 13.

1968. „Spółka firmowa" „Bank, Przechacki i Klajman" w  B ę­
dzinie, Kołłątaja 23, S-ka rozpoczęła działalncśę dnia 15 paździer­
nika 1923 r. i m a na celu handel m ąskiem i i dam skiem i ubraniami. 
W spólnicy: 1) Josek Bank, Będzin, p lac 3  maja nr. 4, 2) Herszell 
Przechacki. Będzin, Kołłątaja 23, 3 ) Abram Klajman, Będzin, Kołłą­
taja 24. Żarząd interesam i spółki należy do w szystk ich  w spólników . 
Każdy w spólnik  ma prawo sam odzieln ie odbierać dla s-ki w szelką  
korespondencję, p ieniądze z przekazów, przesyłki, towary oraz p o d ­
p isyw ać rachunki, korespondencję i zokw itowania. W eksle, żyra, 
przekazy, czeki, w szelk ie zobow iązania, akty i pełnom ocnictw a w in ­
ny być p odpisyw ane przez dwuch w spóln ik ów .

1969. S -k a firm owa Herszlik Sztajer i s -k a “ z siedzibą w B ę­
dzinie przy ul. Kołłątaja nr. 12. Przedm iot przedsiębiorstw a: fabry­
kacja w yrob ów  cukrow ych i handel tymi wyrobami. Spółka rozpo­
częła działa lność dn. 31 /X  1923 r. W spólnicy: 1) Herszlik Sztajer, 
Będzin, Kołłątaja Nr. 12, 2 ) Chaja Sura Sztajer, Będzin, Kołłątaja 
nr. 12, 3 ) Herszla Sztajer, Będzin, Kołłątaja nr. 38. Zarząd ogólny  
oraz w szelk ie tranzakcje kupna i sprzedaży należną do Herszlika 
Sztajera. Każdy w spólnik  m a prawo odbierać dla spółki w sze lk ą  
korespondencję, przesyłki i towary oraz podpisyw ać w  imieniu spół­
ki rachunki, korespondencję i pokw itowania. W eksle, żyra, w szelk ie  
zobow iązania, akty i pełnom ocnictw a w inny być podpisyw ane przez 
H erszlika Sztajera i H erszlę Sztajera łącznie, lub przez sam ego  
Herszlika Sztajera.

Nr. 1970. „St. Sw ięcki* drukarnia i introiigatornia oraz skład  
m aterjaiów piśm iennych i rysunkow ych w  D ąbrow ie Górniczej, przy 
ulicy S ob iesk iego  nr. 15.Firma egz. od roku 1875. W łaściciel Leou A - 
leksandel N ow ak, zam. w  W arszawie, ul. M azow iecka nr. 8, m. 5. 
Pom iędzy w łaścicielem  firmy, a żoną jego  na m ocy inlercyzy została  
ustalona w yłączn ość majątku i w sp ó ln ość dorobku.

1971. „Kopalnia W ęgla „Ksawer^* w  D ąbrow ie Górniczej. 
Przedm iot przedsięb iorstw a : eksploatacja w ęg la  kam iennego. W ła ś­
ciciel W ładysław  D ybalski Dąbrowa, S ob iesk iego  Nr. 1. Tereny k o ­
palni „Ksawery* dzierżaw ione są  od Francusko-W łoskiego T o w a ­
rzystwa Kopalń W ęgla w  D ąbrow ie Górniczej.

T eg ó ż  dnia dokonano następujących zmian.
778. „Maurycy Meitlis". U dzielono sam odzielną prokurę 

Ignacem u M eitlisowi.
D o Rejestru H andlow ego D ział B. T. I. dnia 29  listopada 1923  

r. zapisano następujące firm y :
164. „U zdrow isko O jców, Spółka Akcyjna* z siedzibą w  

O jcow ie. Spółka ma na celu eksploatację istniejących już zakładów  
leczniczych  oraz urządzenia i rozwój zakładów  klim atycznych i 
uzdrow iska w  dolin ie O jcow skiej, Podzam czu, Kolencinie, Prądniku, 
jak rów nież w yzyskanie dla ce ló w  przem ysłow ych istniejących tam 
zakładów  technicznych oraz siły w odnej potoku górskiego Prądnik. 
Spółna rozpoczęła działalność dnia 16 marca 1923 r. Kapitał za ­
k ładow y w yn osi mk. 100 0 0 0  0 0 0  i dzieli s ię  na 1000 akcji po  
1 0 0 0 0 0  marek akcja. Akcję im ienne i na okaziciela. Kapitał za ­
k ładow y całkow icie w płacony. Radę Zarządzającą stanowią: 1)
Jan P odczaski, 2 ) Stefan M yczkowski, 3j W ładysław  Szatfer, 4 ) Ka­
zim ierze G olański, 5 ) M ieczysław  M ajewski, 6 ) Stefan Rayski i 7) 
Edm und Jan Rejman. W szelka korespondencja w ym aga jednego pod­
pisu, W ek sle , pełnom ocnictw a, um owy, kontrakty, akty, oraz żądania  
zw rotu sum  z instytucji kredytowych w ym agają dwuch p od p isów . 
D o  odbierania z poczty pieniędzy, posyłek i dokum entów  d ostatecz­
ny jest jeden podpis. Czeki na rachunek bieżący podpisuje o sob a  
upow ażn ion a do tego  przez zarząd. W charakterze dyrektora za ­
rządzającego zaan gażow an o M ieczysław a M ajew skiego z prawem  
do zastępow ania i reprezentow ania s-ki w e w szystk ich  sprawach, do  
odbierania sum  z instytucji kredytowych, podpisyw ania czeków , ży­
ro w ania i zw aln iania personelu, zawierania um ów  i t. p. Spółka  
akcyjna. Statut s-ki zatw ierdzony został dn. 14-go marca 1923 r. 
przez m inistrów przem ysłu i handlu oraz skarbu i op ub lisow an y w  
n-rze 79  „M onitora P olsk iego*  w  dn. 6 kwietnia 1923 r. C zas trwa­
nia spółki jest n ieokreślony. (den.)

po przystępnych «  A. JACHIMSKI
c e n a c h

1556-5 Kraków, Grodzka 14-16.

item liman
w szelk iego  rodzaju 34( 9 2 

dostarcza najkorzystniej
M  pnyiioidw ^ M i i i i z p y c j i  

R. H. KOW ALSKI
KRAkOW, ul. Garbarska 2d.

Orote ogłoszenia, jj
Kupno i sprzedaż.

1500;; mk. za wyraz.

K upuje stare zęby sztuczne i z‘oto 
Goldkorn Sosnow iec Modrzejow- 

ska 29. 328-1

Sklep do sprzedania z tow arem  i 
m ieszkaniem  w pobrym punkcie. 

W iad:m ość Iskra Sosnowiec. 3332-4

Meble w dużym wyborze, jako to: 
szafy, łóżka, otom any i t  p. po­

leca firma „M ars1* w D ąbrow ie Gór­
niczej, ul. 3-go Maja Nr. 7. 13
I  Tmyw3lkę, kozetkę szafkę dla in- 
CJ strum entów  1 paraw an stojący 
kupię P iłsu  skiego, 30 Macugowa.

3362-1
O p rzedam  otomanę, kozetkę gobeli- 
^  nową, pluszow ą i m aterace. 
Sosnowiec, Kołłątaja 10 oficyna il-gie 
piętro. 3397 t

M otor stojący 6 H.P., lokom obila 
8 H.P. na benzynę w  ruchu do 

sprzedania, w iadom ość inż. Nowicki, 
D ąbrow ą G órnicza Kościuszki 25

3400-1
Instrum en ty  muzykalne, koncertowe, 
*  2 skrzypiec cale jedne */*, jedne */» 
klarnet, trąbka 13, kontrabas, flet, o- 
kazyjnie do sprzedania. W iadom ość 
M ałachowskiego 16, Moszkowicz.

3411 t
i r u p i ę  pianino używane, w iad. w 

sklepie W. Percika M odrzejowska 
teł. 188. 3434
C k rzy p ce  w łoskie Maggini sprzedam  
^  R o z m a n i th ,  Olkusz fabryka W esten

3393 2

Do sprzedania różne m eble do wy­
boru Sosnowiec, Nowopogońska 

17, B racia Antczak. 3429-2

K ożuch biały kryty suknem sp rzeda  
W itkowski, Szewska 4. 3423 2

K oncesja tytoniow a do odstąpienia, 
Ł askaw e oferty sub koncesje do 

adm. Iskry. 3425-3
o p rz e d a m  o t o m a n ę  I kozetki 
O  gobelinowe. Sosnow iec, Czysta 4 
w budce. 3443-2

Posady i prace.
Zaofiarowane 150U0 mk.za wyraz.

Monter sam odzielny potrzebny  
zaraz. Biuro elektrotechni­

czn e H orow itz, M odrzejow ska  
18, 11 piętro. 3386-1

O o trzeb n y  subjekt handlowy, energi-
* czny obeznany z branżą w ódcza- 
ną. Oferty z podaniem żądanych w a­
runków do .Iskry* pod „Subjekt*.

3391-1
p o tr z e b n i chłopcy na stałą pensję
* do sprzedaży gazet po południu. 
Zgłaszać się do redakcji „futra*, So­
snowiec, P iłsudskiego 8 .
C am odzie lny  rutynowany buchalter

potrzebny na kilka godzin trzy r a ­
zy tygodniowo. Zajęcie stałe Zgłosze­
nia w adm. Iskra pod literami „S. B.“

3288-1

| Poszukiw ane 10000 mk. za wyraz. |

ftf lło d a  inteligentna uczciwa gospo- 
dyni poszukuje zajęcia. Zgłosze­

nia kierow ać księgarnia Gonery, Dą­
brow a Górn. 3404 1
p ie lę g n ia rk a  (górnoślązaczka) z dłtt- 
1  goletnią praktyką, szkoła pielęgniar­
ska w Frankfurcie n/M., w ykształcona 
p ielęgnow ania niem ow ląt poszukuje 
posady od zaraz do sali operacyjnej 
lub pryw atny. N ajlepsze św iadectw a 
są  do dyspozycji. Zgłoszenie pisem ne 
pod adres E. Szybaj, M ysłowice Gór­
ny Śląsk ul. P iaskow a 48. 3407-1
7 ? .  kaucją 5,000 zł. poi. frzyjm ę 
^  odpow iedzialną posadę w m ająt­
ku ziem skim lub w większym intere­
sie handlowym. Szczegółowe oferty 
adm. „Iskry* Sosnow iec pr d „pewna 
gwarancja*. 3421-1

Rutynowany buchalter bilansista (izra 
elita) z długoletnią praktyką po­

szukuje posady w większym przedsię­
biorstw ie handlowym lub przem ysło­
wym. Zgłoszenia pod R. S. do adm. 
„Iskry*. 3441-3

L o k a l e .
15000 mk. za wyraz

R ó ż n e .
15Q00 mk. za wyraz.

Zgubione dokumenty.
1000U mk. za wyraz.

M ałżeństw o bezdzietne przyjmie na 
stancji 2 panienki lub 2 uczni z 

klas średnich. W iadomość w adm ini­
stracji „iskry*. 3244-1

Do w ynajęcia lokal rozm iaru 100 m. 
kw. nadający się na każde przed­

siębiorstw o, fabrykę, w arsztat m echa­
niczny, biuro techniczne, bank, skła­
dy, w raz z mieszkaniem. W iadom ość 
biuro ogłoszeń !• Hlawski. 3422-2

Do odstąpienia pokój z kuchnią u- 
mebiowany uł. Chem iczna33 Sosno­

wiec, dom Gamperpwski, płaca zgóry 
na rok, w iad. w adm. 3404-2

Id ą c  w stronę Milowic zgubiłem
* kołnierz czarny futrzany upraszam  
łaskaw ego znalazcę o zw rot takow ego 
do dozorcy domu D ęblińska U  za 
w ynagrodzeniem - 3389-1
O rz y b łą k a ł się p jg g ^  z raSy
* w ilczurów. D debrać można za 
zw rotem  kosztów, ul. Robotnicza 4, 
Strojniak. 3442 
'Z g in ą ł piesek czarny mały, podpala- 
“  ne łapki, obcięte uszy i ogonek, 
„ratlerek*. Proszę odprow adzić za so ­
w itą nagrodą do cukierni W arszaw ­
skiej. Ktoby w iedział o pobycie tako­
wego, proszę zaw iadom ić p0d ten sam 
adres za nagrodą. Nit prawy w łaśc i­
ciel będzie odpow iadał sądowo.

3439 2

E'*hil Rechnic zgubił książkę wojsko- 
WA wydaną przez PKU Będzin, 

urodzony w  roku 1895. 3344-2
7 atc Szlama zgubił legitymację i 

odroczenie w ojskowe wyd. prze? 
PKU Sosnowiec. 3359-1
C a  kłak jan zgubił książkę wojskową  

wyciąg z księgi ludności, książkę 
kasy chorych i fotografję. Zwrócic 
oo „iskry*. 3364-1
M ańtukow i Wojclechbwi skradziono 

książeczkę wojskową wyd. przez 
PKU Pińczów. 3373-1
Ą lte r  Nuchira Fromer zgubił książkę 
n  wojskową wydaną przez PKU 
Sosnowiec. 3377
T e o f i l  Szafran zgubił książkę wojsko- 
*  wą wyd. przez P. lC  J . Będzin 

oraz zaświadczonie tożsamości wvrt 
przez Hutę Milowice. 3388-* ‘
I^atarzynie Suchołbrak zginęła ksią- 

żeczka kolejowa wyd. przez dyr. 
kol. w  Sosnowcu. 3390-2
T ostaw ion o  książkę meldunkową z 
"  metryką urodzenia Stanisławy 
Masło w sin ej na poczcie w  Sosnowcu 
dn, 7-Xil-23 r. Łaskawy znalazca ra­
czy zwrócić w łaścicielce Marji Sła- 
w iec uł Chłodna nr. 4 za wynagro­
dzeniem. 3398-2
I / ’uchta Marcin zgubił książkę Kasy 

Chorych wyd, przez Hutę Banko­
wą. 3403-2

M ateusz Franciszek zgubił książkę 
wojskową P.K.U. Będzin i książkę 

Kasy Chorych. 3405-2

Kowalski Franciszek zgubił dowód 
osobisty, kartę zwolnienia Kom. 

Pow. Pińczów i 8 p.p. 3406-2
O osp ęd ek  Ignacy zgubił książeczkę

wojskową wyd. przez P. K. U. 
Piotrków. 3310-1

Sala Marel zgubiła dowód osobisty 
wyd. przez star. w  Drohobyczu.

3440-3
D o r e k  lózef zgubił dowód osobisty 

wyd. przez mag. m. Sosnowca.
3431-3

(M ikołaj Czerski zgubił książkę Ka-
ł "1  sy Chorych. 3436
^ g u b io n o  świadectwo na prawo sa- 

modzielnego kierowania parowo­
zem, polsko-rosyjskie, zaświadczenia 
wojskowe, k o l e j o w e ,  kartę 
powołania nazwisko Rorot Roman, 
które unieważnia się. 3435
O f l  10 Studnia na s t  Sosnow iec 
A w i i .  I gUbi0ne dokum enty na imię 
d-ra |erze6o Zakarzyńskiego, paszport 
zagraniczny (1923 r. star. piotrkow skie­
go), zaśw iadczenie obyw atelstw a po l­
skiego (W arszaw a kom isarjat rządu 
1921) i odpis dyplomu lekarskiego 
(Kijów 1916 r.) n iniej.zym  uniew ażnia 
się. Łaskaw y znalazca zwróci do adm. 
„Iskry* za wynagrodzeniem . 3437

Czerwiński Franciszek zgubił ksią­
żeczkę woiskową 1 kartę detnobi- 

lizacyją wyd. przez P. K. U. Sosno­
wiec. 3448-3
C obczyński Karol zgubił książkę Ka- 

8y Chorjch. 3424

J adowski Marcin zgubił książkę wyd. 
na kop. Hr. Renard, 3426

^ g u b io n o  portfel z różnymi doku- 
"  m entami, m iędzy innymi książkę 
w ojskow ą i tym czasow ą legitym ację 
na nazwisko Edw ard Łaszkiewicz. 
W szystkie dokum enty uniew ażnia się. 
W razie odnalezienia, proszę zwrócić 
do m agistratu m. sosnow ca, wydział 
mierniczy, 3414-3

Redaktor W. Moosiorski, W y d a w ca : A kc. T -w o  D rukarsk ie  i W y d a w n icze  „Kurjer A acn o-la i*  i .  A. D ęo lid sica  t
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1 CO DALE|?
Ostatnie w y p a d k i  s»ie

daią dużo do myślenia. I en, kto 
przeżywał przewroty w Rosji, nie 
może nie przyznać, że wszystko 
odbywało się w  Krakowie na je­
dną i tą samą modłę. Ze w ypad­
ki w dalszym ciągu nie rozwi­
nęły się na sposób bolszewicki, 
to być może tylko z tej racji, że 
garstka w ywrotowców nie czuła 
dostatecznego poparcia dla sie­
bie w  innych ogniskach, i usu­
nęła się z placu boju, uznaw szy 
walkę w  takich w arunkach za 
przegraną, lub być może w cho­
dziły w grę jakieś inne, nam  
bliżej nie znane czynniki. Kto 
wie, czy nie nastąpił w istocie 
tam jakiś kompromis, mocno bur- 
żuazyjny, wszystko to atoli nie 
zmienia postaci rzeczy, że czyn­
niki wyw rotow e odważyły się 
rzucić w tw arz rękaw icę narodo­
wi polskiem u i uczynić zam ach 
z bronią w ręku na majestat Rze­
czypospolitej.

W iadom ą jest rzeczą, że w Ro­
sji podczas walk z bolszew ika­
mi, po stronie tych ostatnich by­
ła wszystkiego niewielka ilość 
ich zw olenników i tylko dzięki 
apatji społeczeństw a rosyjskiego 
i pomocy jeńców  niemieckich i 
austrjackich, udało się bo szewi- 
kom zwalić Kiereńskiego. Ale do 
ostatniej chwili, naw et po poko­
naniu przeciwników, nie wierzyli 
oni w sw oje zwycięstwo i zacho­
wywali się tak, jak gdyby za pa­
rę dni musieli zmykać, leśli jed ­
nakow oż ta garść aw anturników  
wraz z rozmaitemi mętami spo- 
łecznem i utrzym ała się przy w ła­
dzy, to w inno tem u społeczeń­
stwo rosyjskie, które było m asą 
zaw sze indolentną, zdemoralizo­
w aną i teroryzow aną od wieków, 
bez żadnego poczucia obow iązku 
względem  ojczyzny w raz z jego
inteligencją i t  zw. burźuazją 
zm aterjalizow aną 1 tchórzow ską, 
oczekującą dla siebie zbaw ienia 
nie przez się samych, ale od Bo­
ga lub zzewnątrz.

T ak, zam ach w  Krakowie, choć 
niby zlikwidowany, powinien o- 
czy otworzyć wszystkim  tym, któ­
rzy nie doceniają n iebezpieczeń­
stwa. Tam , gdzie egzystują za­
m askow ane, ba l jaw ne naw et 
organizacje w ojskow e; gdzie 
dniem  i nocą pracuje się nad 
zrew oltow aniem  tłum u; gdzie jest 
dość m aterjału palnego: o nowy 
w ybuch i zam ach w cale nie tru­
dno. Na to naw et nie potrzeba 
tysięcy kom batrutów, wystarczy 
kilkaset ludzi, zdecydow anych na 
wszysko, i zam ach —  gotów.

1 jeśli mam y być praw dom ó­
wni, musimy się zgodzić z ich 
„Robotnikam i" i „Naprzodami**, 
że zam ach w Krakowie im się 
udał. Tam , gdzie nie spotkali 
sprzeciw u ze strony siły zbrojnej 
(nie w chodzę w przyczyny, dla­
czego?), tam, gdzie uzbrojeni o- 
sobnicy odważyli się strzelać z za 
w ęgła do w ojska i policji; gdzie 
przeprow adzały rewizję po do­
m ach i m ieszkaniach; gdzie ca­
le dzielnice m iasta były w  ich 
w ładzy: tam, przyznać trzeba —  
przew rót się powiódł. Czy m ene- 
rzy bojówek tych ulękli się w ła­
snych czynów, obaw iając się wy­
zyskania sytuacji przez kom uni­
stów, co-by napew no nastąpiło, 
czy chcieli oni tylko urządzić 
próbę generalną sił sw oich i za ­
raz się wycofać w  oczeKiwaniu 
odpow iedniego momentu, to wszy­
stko jest bez znaczenia, bo n ie­
bezpieczeństw o takich zam achów, 
póki egzystują organizacje zbroj-

D nia 10 grudnia r. b., dzięki 
staraniom  kom isji oświaty poza­
szkolnej wydziaiu powiatow ego

Sosnowiec, 12 grudnia.

Ziawia się więc pytanie, co 
społeczeństw u czynić należy, aby 
uchronić się przed tern niebez­
pieczeństwem, zagrażającem  by­
towi Rzeczypospolitej. Czy na 
w zór narodu rosyjskiego bezkry­
tycznie przyglądać się rozwojowi 
wypadków, czy też z miłości ku 
oiczyźnie czynnie stanąć w  jej
obronie?

W szelkie przem aw iania do roz­
sądku wszelkie próby i zaklina­
nia, a naw et groźby, będą tylko 
grochem  o ścianę, bo tam, gdzie 
mózgi nabite są  teorjami konspi- 
racyjnem i i ideami w yw rotow e- 
mi, wywołać m ożna tylko reakcję 
odw rotną, i łagodne postępow a­
nie nasze będzie tłum ione przez 
przeciwnika, jako tchórzostwo i 
boiaźń przed nim.

Na przemoc jest tylko jeden 
środek — moc. 1 nie w  postaci 
w ojska lub policji, lecz naród c a ­
ły, w każdym razie ta  część jego, 
która kocha ojczyznę swoją, po­
w inna stworzyć ten m ur granito­
wy, o który łby porozbijają so ­
bie wrogowie nasi, jak w ew nętrz­
ni, tak i zewnętrzni. Nie na spo­
sób rosyjski oczekiwać zm iłow a­
nia boskiezo, lub cudzej pom o­
cy, lecz sam em u należy śmiało 
niebezpieczeństw u zajrzeć w oczy 
i kiedy ono nastąpi, nie dać się 
pochwycić nieprzygotow anym !

O brzucają błotem lewicowcy 
M ussilin iego  i setki tysięcy ludu 
włoskiego, że są  faszystami i na 
nas grzmoty ciskają, że my idzie­
my ich śladem. Krzyczą: „w ro­
gow ie ludu, reakcjoniści"; Bóg 
w ie co jeszcze, w iedząc sami do­
skonale o tern, że w szystkie ich 
insynuacje są  kłamstwem, bo to 
jest siła narodowa — przeciwsta­
w iona sile wywrotowej, siła, k tó­
ra  z odm ętu anarchji w yprow a­
dziła lud wioski na spokojne fa­
le dobrobytu i wielkości, i ta  siła 
jest ich klęsKą. D em agogom  le­
wicowym  odebrali faszyści z rąk 
m onopol uszczęśliw iania ludzko­
ści i pokazali, którędy droga dla 
praw dziw ych patrjotów, dbają­
cych o dobro ludu i ojczyzny. 
I ta  siła zdruzgotała ich nie prze­
law szy ani jednej kropli krwi, 
choć m ogła to uczynić, ale w sp a ­
niałom yślnie darow ała im życie 
i wolność.

Zresztą na całym świecie b u ­
dzi się ten zdrowy ruch przeciw 
zwyrodniałem u m arksizmowi i je­
go zwolennikom , chcącym  budo­
w ać życie na ruinach nędzy ogól­
nej i łzach ludzkich. Ruch ten 
zatacza coraz szersze kręgi, a  więc 
trzeba wywrotow com  jaknajprę- 
dzej go wyprzedzić, bo inaczej 
pójdą „na dziady", albo, co gor­
sza, trzeba w ziąć się do uczciwej 
pracy.

C hyba polaków  posądzać nie 
m ożna o to, jakoby byli w całej 
m asie w rogam i ludu, reakcjoni­
stami, jakąś czarną sotnią mos­
kiew ską (ulubione porów nanie 
naszych w yw rotow ców ); odw ro­
tnie: m ożna powiedzieć, że na­
ród cały jest wysoce dem okraty­
czny, i m a tylko tę jedną wadę, 
dla lewicy niezrozum iałą, że chce 
w idzieć ojczyznę sw oją wielką 
i szczęśliwą.

Nikt więcej od nas nie pragnie 
spokoju, nikt więcej od nas nie 
zachęca do zgody i pracy, ale 
jeśli komu śpieszno wywołać w il­
ka z lasu, mech się dobrze dzie­
sięć razy przedtem  namyśli, bo... 
go mieć może.

A póki c z a s — baczność na całej 
linjil

h .

sejm iku będz ńskiego, rozpoczął 
się kurs instruktorski oświaty po­
zaszkolnej dla przyszłych krze­

wicieli oświaty w śród dorosłych.
Na kurs pow yższy korpisja 

oświaty pozaszkolnej zakwalifi­
kow ała na jeunem z ostatnich 
posiedzeń 56 osób, a m ianowicie: 
z Dąbrowy Górniczej 18, Będzi­
na 6, Czeladzi w raz z Saturnem  
10, Bobrownik 1, Strzem ieszyc 7, 
Porąbki 1, M yszkowa 1, Łagiszy 
1, Poraja 1, Rudnik 1, Sączowa 
1, W ojkowic Kościelnych i D ą­
bia 2, Zagórza 1, B rudzowic 1, 
Rogoźnika 3, W łodowic 1.

Program  kursu instruktorskiego 
dla pracow ników  ognisk ośw ia­
towych obejm ow ać będzie na­
stępujące tematy:

1) O rganizacja ognisk ośw ia­
towych — Kazimierz Korniłowicz 
4 godz.

2) O gólne zagadnienie dydak­
tyczne nauczania do rosłych—M 
B. Godecki 2 godz.

3) M etodyka nauczania języka 
polskiego na kursach dla doro­
słych—A. G ródecka 8 godz.

4) Metodyka nauczania rachun­
ków  na kursach dla dorosłych— 
H. Stattlerów na 6 godz.

5)  Program  i m etodyka nauki 
obywatelskiej —  M. B. Godecki 
3 godz.

6) Prow adzenie małej b ib lio ­
teczki—Czerwijowski 3 godz.

7) Znaczenie i organizacja wy­
chow ania fizycznego z uw zględ­
nieniem  zagadnienia hvgieny — 
por. Nitecki i dr. Brokowski 3 g.

8) W ycieczki krajoznaw cze —  
K. Korniłowicz 1 godz.

W ykłady odbyw ają się od 10 
do 15 grudnia r. b. włącznie od 
godz. 11 i pół rano do 6 wiecz. 
z przerw ą obiadow ą, w Będzinie 
w  szkole przy ulicy M odrzejow- 
skiej 74.

Na okres kursu słuchacze z 
grona nauczycieli otrzymali z in ­
spektoratu szkolnego urlop. Po 
ukończeniu k u n u  odbędzie się 
konferencja, a słuchacze kursu

Przyw ódcy polskiego socjaliz­
mu tak są zaaferowani sprawam i 
polityki bieżącej, że nie m ają 
czasu na istotne uśw iadam ianie 
rzesz robotniczych, zyskując so ­
bie wśród niej zwolenników, je ­
dynie obiecyw aniem  złotych gór, 
co zwykle kończy się i będzie 
się kończyło, tylko temi właśnie, 
obiecankam i.

Gdyby jednak, zam iast dem a­
gogicznych wystąpień wiecowych, 
szli do robotników  z kagańcem  
oświaty, przyczyniliby się, w 
znacznym  stopniu, do podniesie­
nia poziom u um ysłowego wśród 
m as nieoświeconych, bo nie mo­
gliby przecież ciągle mówić ty l­
ko o socjalizmie. Między inne- 
mi, podzieliliby się ze swymi ucz­
niami i temi wiadomościami, któ­
re zyskały praw o obywatelstwa 
w śród wszystkich w arstw  sp o ­
łecznych w  jednakow ym  stopniu.

Pożytek z tego rodzaju ag ita­
cji, jest bardzo widoczny przy 
porów naniu obecnych stosunków  
w  Rosji, pełnej analfabetów  z 
oświeconym i Niemcami.

Przykrym  św iadectw em  dla u- 
m ysłowości naszych pół- i ćw;erć- 
przyw ódców  socjalistycznych, czy 
kom unistycznych, jest pierwszy, 
lepszy wiec. Taki wcale nie naj­
niższej rangi, „m ąż zaufania" 
m arksistów  polskich, uż>wa z 
tupetem  całej masy terminów, 
gdzieś, kiedyś zasłyszanych na 
jakiejś konferencji, czy innym 
wiecu. „K lasa pracująca", „ K a ­
pitał", „reakcja", „socjalizacja", 
„solidarność międzynarodowa" — 
oto nazwy pojęć, któremt operu­
je wtedy, gdy trzeba i nie trze­
ba. 1 żeby choć, ten „mąż", o b ­
darzony zdolnościam i papugi, u-

otrzym ają z inspektoratu szkolne­
go odpow iednie zaświadczenia.

O twarcie kursu instruktorskie­
go odbyło się uroczyście w dniu 
10 grudnia r. b. o godz. 11.30 
rano.

Do stołu prezydialnego za­
siedli: starosta A Trzciński, in­
spektor szkolnv lózef Gworek, 
członkowie wydziału inżynier M. 
Czaplicki i Jędrusik, członkowie 
sejmiku, oraz kierownik biura 
sejmiku Antoni Latusek, protoku- 
lant kierownik działu statystycz­
nego Z. Rembowski.

Starosta, otw ierając kurs po­
wyższy, w  przem ów ieniu swem  
scharakteryzow ał obecny stan 
oświaty w powiecie, uprzytom nił 
te momenty oś'*”'aty  podziem nej 
t.zw. kółkowej za cza«ów p an o ­
wania caratu, przedstaw ił ciążące 
obowiązki na nauczycielu pod 
względem szerzenia oświaty nie 
tylko w szkolnictwie pow szech- 
nem, ale i wśród dorosłych, przed­
stawił przebieg dotychczasow ej 
pracy w  kierunku oświatowym.

Inspektor szkolny zachęcał s łu ­
chaczy do wytrwałej pracy, do 
zrozumienia potrzeby oświaty po­
zaszkolnej, ciesząc się, że dow o­
dem tego jest tak liczne zebra­
nie się dzisiaj na kurs powyższy. 
Największą zasługą dla przyszłych 
kierowników ognisk oświatowych 
w  powiecie będzie to, gdy ta 
sam a liczba zapisanych kandy­
datów  uczęszczać będzie do sa ­
mego końca na wykłady.

Na kurs instruktorski przybyło 
w  pierwszym dniu tylko 38 osób, 
ze w zględów  komunikacyjnych, 
m ianowicie: z Dąbrow y G órni­
czej 9 osób, Będzina 4, Strzem ie­
szyc 3. C ze lad J  4, C zeladzi-P ia­
sków 2, Czeladzi Saturna 2, Ł a­
giszy 2, M yszkowa 1, Poraja  1, 
Bobrownik 1, Zagórza 1, Rokitno 
Szlacheckie 1, W łodowic ^ W o j ­
kowic Kościelnych 2, Sączow a 1, 
Rogoźnika 1, Niegowy 2.

żywał ich w sposób właściwy, 
byłoby pół biedy. Lecz cóż, kie­
dy robi to zazwyczaj, jak to m ó­
wią, „ni przypiął, ni przyłatał", 
że moźnaby się uśm iać serdecz­
nie z tego gadania, gdyby to 
jednocześnie nie było rzeczą bar­
dzo smutną.

T akie refleksje, nasunęła mi 
spraw a sądow a M arjana Bebla, 
robotnika z fabryki Hulczyńskie- 
go i Franciszka Jelenia. O baj o- 
ni zasiedli na ław ie oskarżonych 
pod zarzutem należenia do partji 
komunistycznej i zajm ow ania się 
kolportow aniem  odezw  tej partji 
na terenie fabryki Hulczyńskiego 
w  Sosnowcu.

Dzięki energji asp iran ta poi., 
p. Gajew skiego, udało się wy­
kryć w  lipcu r. b. w iększą Ilość 
odezw, schow anych w kufrze Be­
bla, b ęd ą :eg o „n a  m ieszkaniu" w 
domu, niejakiej Szczerbiny na P o­
goni. O dezwy te przyniósł Be- 
blowi Jeleń, analfabeta, dzielni­
cowy kolporter odezw kom uni­
stycznych. O inteligencji Bebla, 
może św iadczyć fakt, że pełnił 
on w par.ji funkcję, daleko pod­
rzędniejszą niż Jeleń — pow ta­
rzam, analfabeta.

Sąd okręgow y w Sosnowcu, 
po rozpatrzen iu  spraw y, skazał 
każdego z oskarżonych na 3 la­
ta ciężkiego więzienia i 5 miljo- 
nów  mk. kosztów  sądowych.

C-rk.

Samodzielny 3419

buchalter i Korespondent
p o s z u k u je  p o s a d y  o d  15-go

grudnia r. b.
Łaskawe zgłoszenia do administr. 

„Iskry" pod „Samodzielny*.

Każda matka powinna wiedzieć, że

NEO-FOSFATYNA WENDY
jes t najlepszą pożyw ką dla dzieci.

S k ład  A pteka  K. WENDY
Kr.-Przedmleścle 45, w Warszawie.

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 3384-5

■ a B a f ia a a a a a B a a a s ia ia a a a a B B K a a a a a a a a B

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Aleksandra.

Jutro Lucji.

W sch. słońca 7.38 

Zach. „ 3,55

Na pomnik Szopena. W  po­
niedziałek ubiegły w  teatrze so ­
snow ieckim  odbył się koncert na 
budow ę pom nika Szopena w 
W arszaw ie. W ieczór wypełnił 
słynny na cały św iat pianista 
Śliwiński, jeden z najlepszych, a 
może naw et najlepszy odtw órca 
dzieł szopenow skich. Koncert p o ­
przedzony został b. zajm ującym  
odczytem o Szopenie i jego tw ór­
czości. Salę teatru wypełniła do ­
szczętnie w yborow a publiczność 
Zagłębia, dziękując Śliw ińskiem u 
długo niemilknącemi oklaskam i 
za chwile prawdziwej rozkoszy, 
jaką  spraw iała gra mistrza.

Przy sprzedaży program ów  za ­
siadły panie z p. dyrektorow ą 
Siem iradzką na czele, zbiór więc 
datków  i naddatków  za piękne, 
ręcznie m alow ane program y mu­
si być obfity.

Znalazły się. W yroby tytu- 
niowe, które na w ieść o mającej 
nastąpić zwyżce, raptow nie zni­
kły z naszych trafik, po uzyska­
niu 100 proc. podwyżki, znów 
się ukazały i to  w olbrzymich 
ilościach.

Dziwić się tylko należy, iż 
w ładze nasze tak mało interesują 
się temi zagadkow em i zm ianam i 
i nie postarają się dociec, skąd 
kupiec, który poprzedniego dnia 
zaklinał się, iż nie posiada n a ­
wet paczki papierosów , na drugi 
dzień m a sklep zaw alony wyro­
bam i tytuniowem i.

Zjaw isko to pow tarza się od 
kilku lat i w innych m iejscow o­
ściach w ładze uniem ożliw iają po­
mysłowym spekulantom  podobne 
kom binacje, jedynie tylko w  Z a­
głębiu pozostaw ia się ludność 
na pastw ę hjen w ojennych.

Trybuni się bawią. Od pe­
w nego czasu daje się zauważyć 
najazd w szelkiego rodzaju dzia­
łaczy i agitatorów  socjalistyczno- 
kom unistycznych, którzy praw do­
podobnie w  jakim ś celu przybyli 
do Zagłębia.

C harakterystyczną jest rzeczą, 
iż panow ie ci, zwalczający tak 
zaciekle burżuazję i obecny ustrój, 
ubrani są z w yszukaną elegancją 
i baw ią się w pierwszorzędnych 
restauracjach, płacąc olbrzymie 
sumy.

W idocznie dlatego, że składki 
opłacane przez robotników  na 
rzecz związków, za które nie o- 
trzym ują w razie bezrobocia czy 
w ypadku żadnej zapom ogi, w y­
starczają trybunom  na  w ielko- 
pańskie zabawy.

W sprawie dowodów oso­
bistych. Dzięki obojętności, czy 
też lekcew ażeniu w ładz central­
nych, starostw o będzińskie me 
może norm alnie w ydaw ać dow o­
dów  osobistych, co pewien bo­
wiem  czas z braku blankietów 
trzeba przeryw ać czynności.

O statn ia przerw a trw ała prze­
szło miesiąc i dopiero dzięki e- 
nergicznym  wystąpieniom, otrzy­
mało starostw o większą ilość 
w spom nianych książeczek i w 
przyszłym tygodniu rozpocznie 
się w ydaw anie tych dowodów.

Rozporządzenie. W ojewódz­
two kieleckie wydało rozporzą­
dzenie o przymusowera zgłosze-

ne, trw a i nadal.

fllw iata pozaszkolna i  n o n i e  i j i i i ó s t i i .
BęiUiu, i i  giuunia.

Z sali sądowej
Polski Bebel.

Sosnowiec, 12 grudnia.
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niu przez osoby i organizacje, 
trudniące się handlem hurtowym, 
młynarzy oraz producentów rol­
nych, posiadaących ponad 100 
hektarów ziemi ornej, posiada­
ne zapasy żyta, pszenicy, owsa, 
oraz mąki żytniej i pszennej.

Zgłoszenie musi być dokonane 
do dnia 15 grudnia r. b.

Od obowiązku tego zwolnione 
są wspóldzielnie i miejskie orga­
nizacje aprowizacyjne.

Pom ogło. Tłumne przecho­
dzenie na drugą stronę toru i to 
podczas nadjeżdżania pociągu, 
praktykowane w starym Będzinie, 
zostało wreszcie usunięte, dzięki 
energicznemu wystąpieniu policji, 
która początkowo przepędzała 
niesforny tłum, ostatnio zaś po­
ciąga do odpowiedzialności upar­
tych pasażerów.

Dzięki zarządzeniu temu, usta­
ły skandaliczne sceny, rozgrywa­
jące się dawniej na wspomnia­
nej stacji.

Sprawy aprow izacyjne. Syn­
dykat rolniczy w Kielcach, w po­
rozumieniu z województwem kie­
leckim rozpoczął wysyłkę zboża 

imąki dla Zagłębia, celem zao­
patrzenia ludności.

Pierwszy transport nadszedł 
Już do Zagłębia i podziału mąki 
dokona starostwo.

W pierwszym rzędzie mąkę 
otrzymają współdzielnie i miej­
skie urzędy żywnościowe.

Ceną mleka; Wczoraj w ma­
gistracie sosnowieckim ustalono 
cenę litra mleka na 190.000 mk

Jak to jest z tym m ięsem ?
Prezydjum delegacji cennikowej 
w Sosnowcu ustaliło cenę kilo­
grama mięsa trefnego na 460 ty­
sięcy mk., w Będzinie cena tego 
mięsa wynosi 520 tys. mk. za 
kilogram. Mieszkańcy Sosnowca 
skarżą się, zupełnie słusznie, na 
♦o, że w magistracie ustalane są 
ceny takie, po których ukazaniu 
się, mięsa nie można dostać ani 
na lekarstwo. Niejeden wolałby 
zapłacić za mięso drożej, niż n a ­
kazuje magistrat, byle jatki były 
zapełnione.

Zaradzić złu nie można, gdyż 
kalkulacja przeprowadzona z cyfra 
mi zaokrąglonemi nawet z ko­
rzyścią dla rzeźników, nie wyka­
zuje, aby żądania ich były słuszne.

W żądaniach tych rzeźnicy 
stale powołują się na Będzin. 
Jak w Będzinie kalkulowane są 
ceny, nie wiemy, to tylko jest 
rzeczą dowiedzioną, że Sosno­
wiec przez niezrozumiałe stano­
wisko władz miejskich w Będzi­
nie, pozbawiony jest stale mięsa, 
rzeźnicy bowiem uciekają się do 
sabotażu w stosunku do klijen- 
tów sosnowieckich.

Na ceny będzińskie zgodzić 
się nie można, bo Dyłoby to po­
bieranie cen nadmiernych, gdy 
się znów przeciwstawi magistra­
towi będzińskiemu, wytwarza się 
brak mięsa. 1 tak źle i tak nie 
dobrze, wobec czego mogłyby 
raz wreszcie władze odpowiednie 
wpłynąć na magistraty Zagłębia, 
by się stale porozumiewały w 
sprawie ustalania cen artykułów 
żywnościowych.

Zebranie. Zarząd towarzy­
stwa szkół średnich w Sosnowcu 
przypomina wszystkim członkom 
towarzystwa, że w dniu 13 grud­
nia r. b. o godzinie 6 popołud­
niu odbędzie się walne zebranie 
w lokalu szkoły handlowej im. 
królowej Jadwigi (Dęblińska 11).

3445— 2 
Gęsi w  p iw nicy . Helenie 

Szapiro, zamieszkałej w Sosnow­
cu skradziono 7 gęsi. Policja na­
tychmiast wszczęła śledztwo, 
przyczem udało się jej wykryć 
sprawców kradzieży, k t ó r y c h  
Wczoraj odstawiono do komisa­
riatu. Z 7 gęsi jedna została zje­
dzona przez złodziei, drugą spo­
żył pewien paser z ul. Wiejskiej, 
reszta zaś została zwrócona wła­
ścicielce.

W ysokie ceny ubrań. Abra-
rr^wi Miob«mf“rnwi n'Bz"anv

sprawca skradł z mieszkania 2 
garnitury Wartość skradzionych 
ubrań Michamer oblicza aż na 
400 miljonów mk.

Kradzież z w ystaw y. Z wy­
stawy sklepowej nieznany spraw­
ca skradł 3 szaliki, należące do 
Abrama Hapera. Wartość szali­
ków wynosi około 9 miljonów 
marek.

Pasek na bydło. Policja so­
snowiecka spisała protokuł na 
handlarza bydłem, Manelę Zyn- 
germana za ukrywanie bydła. Oto 
gdzie jest przyczyna braku mięsa 
w naszem mieście.

Z teatru.
D ziś „Saturn". Artyści ode­

grają „Wesele" Wyspiańskiego. 
Początek o godz. 7,30 wieczo­
rem.

„W esele* — ceny m iejsc 
zniżone. Jutro przedstawienie po­
pularne po cenach do połowy 
zniżonych. Afisz zapowiada „We­
sele" Wyspiańskiego. Początek o 
godz. 8 wiecz.

Piątek —  teatr nieczynny.
„Sześć postaci scenicznych  

w  poszukiwaniu autora — ko-
medja do napisania Ludwika Pi] 
randello, ukaże się poraź pierw­
szy na naszej scenie w sobotę- 
Premjera sobotnia ze względu 
na to, że reprezentuje zupeł­
nie nowy prąd w literaturze sce­
nicznej —  jest nader interesują­
ca i dlatego ci, którzy śledzą re­
pertuar teatralny, wybierają się 
na tę oryginalną sztukę.

N iedziela „S za f ir"  — dany 
będzie na przedstawienie popo­
łudniowe.

Ofiary.
Funkcjonarjusze policji pań­

stwowej 1 kom. w Sosnowcu zło­
żyli na ręce d-ra Kozłowskiego 
10,130,000 na biedne dzieci w 
przytułku w Granicy.

—  Pracownicy kopalni „Jerzy" 
w Niwce na przytułek w Grani­
cy składają mk. 6,150,000.

— Pozostałość z upominku 
jubileuszowego dla p. Pawła Dy- 
meckiego z okazji 25-letniej pra­
cy na kopalni Czeladź, na dzieci 
w Granicy 12 milj. mk.

— W dniu 4 grudnia 1923 r. 
w czasie zabawy zebrano na 
sieroty w Granicy mk. 22,180,000 
od urzędników i orkiestry ko­
palni „Władysław Upadowa" w 
Klimontowie.

— Zebrane przez urzędników 
klubu grodzieckiego t-wa w dn. 
1 X. mk. 7.250.000 ofiarowują na 
„gniazdo sieroce" w Granicy.

— Mk. 600 tys. na biedne 
dzieci w Granicy składa szkoła 
powszechna nr. 17.

— Lucjan Łakomski składa na 
biedne dziaci w Granicy 100 tys. 
mk.

—  Służba techniczna i urzęd­
nicy kop. „Paryż" i oddziałów: 
„warsztaty mechaniczne", „różne 
roboty" i „sortownia" sklapają 
na sieroty w Granicy mk. 15 
miljonów 500 tyć.

— Dzieci szkoły prywatnej przy 
kopalni „Klimontów I" w Kli­
montowie mk. 3.069.500 dla sie­
rot w Granicy.

—  Znalezione w teatrze przez 
posterunkowego na sieroty w Gra­
nicy mk. 100.U00.

— Chaberko na sieroty w Gra­
nicy składa mk. 2.000.000

—  Zamiast kwiatów na grób 
ś. p. Marji ze S.rzałkows<ich Ku­
nowa, składają na dzieci w Gra­
nicy Józefowie Strzałkowscy 1 
miljon, Bronisławowie Strzałkow­
scy 1 miljon, Antoniowie Boż­
kowie 1 miljon mk.

—  Od gościa z cukierni „Za­
cisze" na przytułek w Granicy 
mk. 2.200.000.

— Ku uczczeniu pamięci ś. p. 
Karola Junga, b. prezesa zarządu 
szkoły żeńskiej im. kr. Jadwiyi w

Sosnowcu, grono naucz składa 
sumę mk. p. 6.700.000 na siero­
ty w Granicy.

— 3 cia klasa gimnazjum p. 
Rzadkiewiczowej zebrane na 
przedstawieniu szkoinem w dniu 
9-go grudnia r. b. składa marek 
11,627 000.

—  Robotnicy fabryki W. Fitz- 
ner i K. Gamper w Sielcu za­
miast wieńca na trumnę ś. p. 
dyr. A Junga na przytułek w 
Granicy składają mk. 39,430,000.

—  Pracownicy urzędu gminy 
Zagórze na rzecz ofiar dotknię­
tych katastrofą wybuchu pro­
chowni w cytadeli w Warszawie 
składają mk. 1,290000.

— Zebrani urzędnicy kopalni 
Mortimer w Zagórzu w obchód 
Barbary składają na ofiary po 
poległych w walkach bratobój­
czych w Krakowie 23 ,200,000  mk.

—c Pracownicy kop. „Flora" 
na pomoc dla rodzin po pole­
głych wojskowych i policjantach 
w dn. 6 XI. w Krakowie, składa­
ją 16 miijonów mk.

— Na rodzinę ś, p Gajkazło- 
źoli: w cukierni warszawskiej w 
Dąbrowie 6 miljonów mk., B. 
Lajtucz 1 miljon mk. i B. Janusz - 
ko 1 miljon mk.

— Na gwiazdkę dla żołnierzy 
23 pułku art. poi. i 2| 11 pp. z o- 
kazji koncertu-rautu, urządzone­
go w dn. 9 bm. składają inż. B. 
JVlakowscy mk. 1 mdion.

— W rocznicę ślubu Wp Wła- 
dysławowstwa Janotów składają 
na skarb narodowy mkp. 6 mi­
ljonów ,— Helenka, Zosieńka, 
Marysieńka, Dziunieczka, Nana, 
Edzio, Miecio i Oniunio.

—  Zamiast wieńca na trumnę 
starego kolegi i przyjaciela, nie­
odżałowanego Alfonsa Karola 
Junga, na koł pomocy niezamoż­
nym uczniom gimnazjum pań­
stwowego im. Prusa w Sosnow­
cu 5 miljonów mk, Piotr Broni­
sław Markiewicz.

—  Zarząd stow, właśc. nieru­
chomości na rodziny po poległych 
w Krakowie mk. 1 mil om 550 
tys. .

S r o i i k i l i e l e t h .
Energiczne zarządzenia. W

ostatnich czasach dostrzegamy w 
Kielcach coraz większą stanow­
czość i „silniejszą rękę" komen­
dy policji państwowej na miasto 
i powiat, co się wyraziło w spe­
cjalnych zarządzeniach, dotyczą­
cych porządku i bezpieczeństwa 
jako też ścigania naduż ć walu­
towych.

Zaszłe niedawno zmiany na sta­
nowiskach kierowniczych w po­
wiatowej komendzie policji pań ­
stwowej w Kielcach, wpłynęły na 
razie na pilniejsze przestrzeganie 
spokoju publicznego w mieście a 
zwłaszcza na chodnikach, oraz na 
energiczniejsze niż dotychczas, 
tropienie złodziei i opryszków.

Zarządzono też wielkie obławy 
na waluciarzy i spekulantów.

W obławach tych dużą okaza­
li pomoc słuchacze szkoły przo­
downików, istniejącej przy okrę­
gowej komendzie p. p. w Kiel­
cach, którzy swe wiadomości te­
oretyczne, w szkole nabyte, pró­
bują umiejętnie stosować podczas 
rewizji i obław, będących przy­
krą, lecz konieczną taktyką poli­
cyjną w obecnym okresie demo­
ralizacji wszelkich stosunków i 
spraw codziennych.

U siłow anie przekupstwa. Na 
stacji Kielce, zatrzymano Bajlę 
Mirowską z Będzina (Plebańska 
10), która wiozła ze sobą bez 
meldunku 50 klg. smalcu gęsie­
go. (Odkąd to należy o tern mel­
dować? Zapytanie redakcji.)

Handlarka usiłowała przekupić 
posterunkowego Jagodzkiego, wrę 
czając mu pół miljona, które on 
pozornie przyjąwszy, sporządził 
o tern doniesienie, załączając pie­
niądze.

Sprawę o to przestępstwo Mi­
rowskiej skierowano do sądu.

U trzv m atiie .  Kip'poka k-imi ,

sja. do badania zmian kosztów 
utrzymania, na posiedzeniu w dn. 
3 grudnia ustaliła, że w drugiej 
połowie listopada r. b. w poró­
wnaniu z pierwszą połową tegoż 
miesiąca r. b., koszta utrzymania 
dziennego rodziny pracowniczej, 
złożonej z 4-ch osób, zwiększyły 
się o 36.47 proc.

Ze zw . lud. narodow ego.
W niedzielę, uoiegią odbyt się w 
Kielcach zjazd delegatów kół i 
mężów zaufania zw. lud.-nar pow. 
kieleckiego.

Po sprawozdaniach i dyskusji 
wybrano nowy zarząd powiato­

wy: pp. Kałużyński (prezes), Pa- 
steczko b. p ;seł Tutaj i Pasz­
kiewicz.

„R o zw ó j."  Dn. 2 b. m. odby­
ło się w Kielcach walne zebra­
nie „Rozwoju" kielecKiego. Prze­
wodniczył p. Lisiecki. Głównym 
referentem i prowadzącym obra­
dy był ks. Sobczyńskii

Między innemi przedyskutowa­
no sprawę powołania straży oby­
watelskiej, któraby pilnowała ku­
pna i sprzedaży według zasady 
„swój do swego" i kontrolowała 
etykę handlową w zakładach pol­
skich.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga  w  nocy.).

Długi zagraniczne.
Warszawa, 11 grudnia.

W dniu wczorajszym udał się 
do Paryża i Londynu delegat mi- 
nisterjum skarbu, Aleksander 
Woytkiewicz, st. referent mini- 
sterjum skarbu dla spraw dłu­
gów zagranicznych, celem usta­
lenia wysokości zobowiązań rzą­
du polskiego wobec rządu rze- 
czypospolitej francuskiej i Wielkiej 
Brytanji. Pierwotny projekt wy­
stania dwuch delegatów musiał 
ulec zmianie, a to dlatego, po­
nieważ dyrektor departamentu 
kredytowego ministerjum skarbu,
Makowiecki, zmuszony jest po­
zostać w kraju ze względu na 
prace nad reformą walutową oraz 
bieżącą sesją sejmową.

Rada ligi narodów-
Paryż, 11 grudnia.

Wczoraj formalnie rozpoczęły 
się tu obrady rady ligi narodów.
Jutrzejszy dzień rozpraw będzie 
dniem polskim. Rozpatrywane bę­
dą sprawy: kolonistów niemie­
ckich w Polsce, mniejszości na­
rodowe na Litwie i sprawy gdań­
skie. W piątek rozpatrywana bę­
dzie sprawa Jaworzyny a w sobo­
tę K ajpedy. Benesz przybył już 
do Paryża, by osobiście przypil­
nować sprawę Jaworzyny i wy­
wierać nacisk na radę w duchu 
dla Polski nieprzychylnym.

ftusini o otwarciu  um w ersy '  
tętn ruskiego.

Lwów, 11 grudnia.
W ubiegłym miesiącu cdbyły 

się we Lwowie poufne narady 
ruskiego komitetu kulturalno- 
oświatowego w spra vie zamie­
rzonego przez rząd kreowania u- 
niwersytetu ruskiego. Między in­
nemi postulatami narada uchwa­
liła domagać się, aby rząd kreo­
wał uniwersytet jeszcze na letn.
semestr r. b. szkolnego, oraz aby

DO SPRZEDANIA 6-CIO OSOBOWY KRYTY
SAMOCHÓD BENZ

g o tó w  do jazdy , d o p u szczon y  w  P o lsce  i na  niem , 
G. Sląsfcu za 600 d o larów  p łatn ych  w  m arkach poi.

W iadom ości udzieli B. KAMMER, Katowice,
3446 Francuska 23, tel. 2677.

siedzibą uniwersytetu był Lwów 
Wreszcie wyrażono życzenie, aby 
pierwsze obsady na uniwersyte­
cie ruskim dokonane były na 
podstawie propozycji specjalnej 
ruskiej komisji naukowej.

Waloryzacia podatków 
1 kredytów.

Warszawa, 11 grudnia,
Z dniem 1 stycznia 1924 r. 

wejdzie w życie ustawa o zasto­
sowaniu staiej jednostki do o- 
bliczania danin i niektórych in­
nych dochodów publicznych oraz 
kredytów, udzielanych przez in­
stytucje państwowe i samorządo­
we. Ustawa ta dotyczy również 
opłat celnych oraz kar i grzy­
wien za przekroczenia celne.

Waloryzacja opłat celnych po­
legać będzie na tern, że stawki 
taryfy celnej, wyrażone w mar­
kach złotych oraz wszelkie inne 
należności celne w dotychczaso­
wej ich wysokości zostaną wy­
mierzone na podstawie franka 
złotego. Wymierzone w ten spo- 
sóo należności celne będą przy 
ich uiszczaniu przerachowywane 
na marki polskie, podług warto­
ści franka złotego urzędowo po­
dawanego do wiadomości płatni­
ków za pomocą ogłoszeń, umie­
szczonych w widocznych miej­
scach przy kasach urzędów cel­
nych.

Cło m ożna będzie uiszczatf za­
równo w markach polskich, o- 
bliczonych w sposób wyżej po­
dany, jak i na życzenie stron, w 
złocie, z g o d n i e  z wyraźnem 
brzmieniem taryfy celnej, w któ­
rej stawki podane są w walucie 
złotej.
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|n ż y n ie r  poszukuje sam odzielnego s f t -  
*  now iska w  kolejnictw ie albo prze­
m yśle m etalow ym  lub drzewnym . P o ­
siada 20 lat praktyki organizacyjnej i 
adm inistracyjnej w  w arsztatach i biu­
rach technicznych w iększych fabryk w  
Rosji i kraju. M ieszkanie konieczne. 
Oferty sub „Inżynier" kierow ać do 
„Iskry" D ąbrow a Górnicza, S ob ie­
sk iego  8. 3402-2
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W koszarach jazdy Beresteckiej w  Będzinie
fest do sprzedania

36 wagonów miała węglowego
Miał może być sprzedany tem u, kto da najw iększą  

cenę, ew entualnie m oże być zam ieniony na w ęgie l gruby 
a to w stosunku za 4 112 (cztery i pół) mtr. miału — 1 
(jeden) mtr- grubego w ęgla . 3392-1
Reflektanci' zgłoszą się w celach informacyjnych w koszarach ia-.
zdy beresteckiej w komisji gospodarczej 23 p.a.o w godz. od 1— 12

Wzywam Zofję Ciszewską, żonę krawca w hosnowcu, 
ul. Rybna nr. 15, do zwrotu długu z 1921 róku przewartościo­
wanego obecnie na 200 miljonów marek, lub sprawą zajmie 
sie urokuratorja 

l , |o  S E R A F I N .


